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Mocarstwa zachodnie odrzucają propozycję „neutralnych

Intryga berlińska
chybionym efektem propagandowym

ci

ci i91̂ '  (°bsł. w ł.) W  opublikowanym wczoraj ofi- 
»ym komunikacie przedstawiciele trzech mo- 

ęjjj V'; zachodnich, Jessup, Cadogan i Parodi odrzu- 
Propozycje kompromisowe sześciu państw —  

’’ Zainteresowanych“ członków Rady Bezpieczeń-
Argentyny, Kolumbii, Chin, Syrii, Kanady i 

eigii.

Pr^- kołach zbliżonych do ONZ | szcze jednym, dowodem, że trzem
bezjęg szcza sie, że na skutek tego 
Paftstw prom is°wego stanowiska 
5rzed , . zachodnich, starania
HuBiii aw ic'ela A rgen tyny , B ra -

°otvphPełzną na niczy m - 
^Pow- n *e nadeszła jeszcze
Pa Iec*ź Zw iązku Radzieckiego 
’’Szóstk^“ P0ZyC''e kom prom isowe 
Stanow  ,• Wobec nieustępliwego 
«hodm 1? Ka trzech m ocarstw  za- 
^ eck'C • odpowiedzi ra -
&raktvG| n*e ma już  oczywiście 

Q ycznego znaczenia. 
raj v, ra® ug lia  spotka ł się wczo- 
2 % i^ /'°Wnie z szefem delegacji 

Radzięck ie go, w icem in. 
k tórem u, zakom un i- 

Pich, 0aP°wiedź państw  zachod-

®'ecze!wne Posiedzenie Rady Bez-
tZVf®ftekWa sP0<̂ z^ewane i est w

0d,

c
Tl ^

Stanów Zjednoczonych, 
-hnii i F rancji na kompro- 
^"opozycje ,,szóstki“  jest je-

mocarstwom zachodnim nie zależy 
na osiągnięciu porozumienia ze Zw. 
Radzieckim, przeciwnie, czynią one, 
pod wyraźnym naciskiem Waszyng­
tonu, wszystko, aby do porozumie­
nia nie dopuścić, a sprawę Berlina  
wykorzystać dla swoich celów pro­
pagandowych

Mocarstwa zachodnie zabrnęly w 
te j chw ili w ślepy zaułek. Odrzu­
c iły  propozycję bezpośrednich roz­
mów na Radzie M in istrów  Spraw 
Zagranicznych,-wysuniętą przez Zw. 
Radziecki, a gdy przekonały się, że 
Rada Bezpieczeństwa te j sprawy 
rozwiązać nie może, odrzucają rów  
nież możliwość kompromisu.

Cel tego postępowania jest jasny: 
Stany Zjednoczone pragną przerzu­
cić winę za sytuację w Berlin ie  na 
ZSRR i pod pretekstem „niebezpie­
czeństwa zagrażającego pokojowi“  
zapewnić sobie wolną rękę w dal­
szym montowaniu bazy im peria li­
stycznej w Niemczech zachodnich.

z b i e r z e  s i ę  w  c z w a r t e k  ?
■>lttyjv y *• (API) Sprawa tzw. 
H ipsu berlińskiego“ na Radzie 
e o ^ ^ e ń s tw a  komplikuje się 
ĥodnjr.?r^z‘e<i dla mocarstw za- 
?PSyń°i • 'Ve w torek rano radio 

s>t ze. . doniosło, że Rada ma 
eać ponownie dla zbada­

nia tej kwestii w  nadchodzący 
czwartek. Obserwatorzy podkre­
ślają, że jest to już trzecie odro­
czenie posiedzenia Rady,

Początkowo m ia ła  się ona ze­
brać w  ubiegłą sobotę, później 
te rm in  przesunięto na w to rek , a

we w to re k  podano do w iadom o­
ści, że Rada zbierze się dopiero 
w  czwartek. Jednakże nawet ten 
te rm in  nie jest ostateczny, gdyż 
—  ja k  podsuwa BBC —  d r B ra - 
m ug lia , przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa, może ponownie 
odroczyć posiedzenie.

S p r z e c j t f i o ś f i

I M a r s h m B la
We w to re k  w raca do Paryża 

m in is te r M a rsh a ll po dysku­
sjach z prezydentem  Trum anem . 
O św iadczył on przed swym  od­
lotem , że om aw ia ł z prezyden­
tem  „na jlepszą po litykę , jaką  na­
leży stosować w  odniesieniu do

spraw  będących na porządku ob­
rad Narodów  Zjednoczonych w  
P aryżu“ .

Uważa się tu  za interesujące, 
że M arsh a ll w  sposób ja k  n a j­
bardzie j kategoryczny zaprzeczył 
wiadom ościom , jakoby dysku to­
w a ł z prezydentem  Trum anem  
nad decyzją tego ostatniego w y ­
słania sędziego V insona do M o­
skwy. Korespondenci w.skazują 
jednak na pewną nielogiczność w  
w ypow iedz i M arsha lla : om aw ia­
jąc  wszystkie spraw y przedysku­
towane w  Paryżu, m usia ł on oma­
w iać rów nież „spraw ę B e rlin a “ 
jako  najważniejszą, a co za tym  
idzie — rów n ież propozycję T ru -  
mana odnośnie sędziego Yinsona.

Ja, proszę pana, głowę daję, że za miesiąc będzie wojna...
—  Niemożliwe!
— Dlaczego?
__Bo taki półgłówek jak  pan nie może dać całej głowy!

G w idon M iklaszew ski.

N iespodz ianka  H o ffm ana  dla Europy

Zamiast demontażu i odszkodowań
rozbudowa przemysłu Niemiec Zachodnich

W  P aryżu podkreśla się, że w
PAR YŻ. (A P I) Sprawa przer­

wania demontażu fa b ry k  niemiec 
kich na cele odszkodowań w yda­
je się być ostatecznie przesądzona 
na niekorzyść sąsiadów Niemiec.

Za dowód tego uważa się zupeł­
nie nieoczekiwany wyjazd z W a­
szyngtonu do Paryża, Paula H o ff­
mana, amerykańskiego admini- 

pStrattóra • pi&mi '• Mńrśhaila.
H o ffm an  m ia ł pozostać w  W a­

szyngtonie jeszcze do 19 paździer­
n ika . Tymczasem w czora j na n ie ­
spełna pó ł godziny przed odlotem 
m in is tra  M arsha lla  w  specja lnym  
samolocie prezydenta „Indepen­
dence“  na lo tn isku  z ja w ił się 
H o ffm an , ośw iadczając że w y jeż ­
dża również.

W pa rysk ich  kołach po łitycz -

Otbarcie  Kongresu C G T w Paryżu

Klasa robotnicza Francji
solidaryzuje się w pełni ze strajkującymi

H  ï o * *  (PAP). W  poniedzia.
k  ^ X V T r?ly si® w  Paryżu obra 
!i ®fede * Kongresu Generalnej 
% ł e" ra<;ji Pracy (CGT) z u- 

delegatów, repre-
laJ:ych 16.000 związków za.

ï ‘W* Ch.
JâcÜ Przedstaw icie li o rgan i- 
h Zriyph ° tniczy ch i  dem okra- 
?°ść w , .Zwracała uwagę obec- 
¡T a iw u . ch in te le k tu a lis tó w  
K-^łda 1C”  ’?• ib- poetów Paula 
5lsaf i  .» R iffauda, G uilley ica , 
i Se - , lu t 'e M organa, Yves 

a ^ iè t io  ystów ; Fougerona. Ta- 
I *®htp- i, Profesorów wyższych 
ł r ftą r * renanta, W allona, W il-  

i innych.
c jb  bu M ÏWszy zabra ł głos, w i-  
Jetar- i l ! w ym i ok laskam i, se- 
¡K ^ k ó w  gl neraln y  Federacji 
„ ty  r>,.„ Zawodowych G ó rn i-D

>  H
,,.u§uet. Po jego przem ów ie-

n„ - ? r y m p o d k re ś lił on. że
’kti\v amd rnymnin m i l ,»  vńr.rozumie w alkę gór- 

strajkują-
jego zwycięstwem“

(¿bwyjT nicy Kongresu jednom i-
»eó . . rńilczenifem uczc ili pa-

Ch bĘtlzi^Wy.®i<;stwo

£6s faszystowskich 
( >ł r  spiskowców

sk; Wczoraj rozpo-
eu»cl»hkń.faiyżu mas°w y  proces

oraL?rze!iwojennej fran" 
t >U lard-ani2acJ1 faszystowskiej 
l a 'JsQvv;i„>-vV '' Oskarżeni są oni 
kia^rchii"16. terroru, morderstwa 
W.kd, j, ’ n,elegainy handel bro.

,1* zah, yeotowanie aktu oskar 
>3;° osw al°  U  lat.
Rombie. Q?Pych sądzonych jest 

rftya oWn.t ekui e że proces 
« tygodni.
Powstała w 1935 r.lZacja

Z ko le i zabra ł głos sekretarz 
generalny CGT B eno it Frachon.

Kongres nasz — oświadczył F ra­
chon — rozpoczynamy w chw ili, 
gdy setki tysięcy pracowników jra n  
cuskich odważnie i nieugięcie w a l­
czy o realizację swych słusznych 
żądań. Cała klasa robotnicza śledzi 
przebieg strajku z największym za­
interesowaniem, solidaryzuje się w  
całej pełni ze strajkującym i, gdyż 
zdaje sobie sprawę z tego, że ich 
zwycięstwo przyśpieszy moment, w  
którym  kapitaliści i  ich rządy będą 
musiMy się ugiąć przed niezadowo­
leniem ludu.

Przeciwnicy francuskiej klasy ro ­
botniczej — ciągnął dalej Frachon 
— chcieli by ten moment opóźnić. 
Rząd trustów raz jeszcze zm obili­
zował wszystkie swe siły, cały swój 
aparat kłam stw i oszczerstw prze­
ciwko klasie robotniczej. Raz jesz­
cze polała się krew proletariacka i 
nowe nazwiska przybyły na liście 
o fia r robotniczych.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia Frachon przypomniał histo­
rię  rozłamu, dokonanego w  ruchu 
zawodowym w  listopadzie ub. roku, 
po czym stw ierdził, że obecnie sy­
tuacja przedstawia się zgoła od­
miennie, podkreślając jednolitą po­
stawę strajkujących.

Benoit Frachon zapewni! s tra jku  
jących, że pozostali robotnicy so li­
daryzują się z n im i w  całej pełni.

„W  im ieniu naszego kongresu i 
całej klasy robotniczej — oświad­
czył Frachon — przesyłam pozdro­
wienia naszym górnikom, naszym 
metalowcom ze wschodniej Francji, 
naszym kolejarzom, marynarzom, 
robotnikom portowym, pracowni­
kom przemysłu włókienniczego i 
szoferom. Pozdrowienia tym wszy­
stkim, którzy walczą o naszą współ 
ną sprawę“ »

Nawiązując do inform acji, jakoby 
rząd zgodził się na omówienie z biu 
rem federalnym CGT spraw s tra j­
kowych, Frachon stw ierdził, iż rząd 
powinien nawiązać bezpośrednie 
pertraktacje ty lko  z tym i związka­
m i zawodowymi, które powzięły de 
ryz ję w sprawie proklamowania 
strajku. Nie oznacza to tednak — 
dodał Frachon — ażebyśmy nie 
chcieli rozmawiać .o ogólnych żąda­
niach całej francuskiej klasy robo­
tniczej.

Frachon podkreślił dalej, że w  po 
równaniu z rokiem  1938 stopa życio­
wa klasy robotniczej obniżyła się o 
49 proc. W r. 1938 udział kap ita liŁ 
stów w  dochodzie narodowym się­
gał 29 proc. W r. 1945 wzrósł on do 
42,5 proc.

Udział robotników w  dochodzie 
narodowym wynosił przed wojną 45 
proc., obecnie spadł zaś do 38 proc. 
Dochody kapitalistów w ciągu, ostat 
niego dziesięciolecia wzrosły 50- 
krotnie, natomiast w tym  samym 
okresie czasu place podniosły się 
jedynie 10-krotnie w stosunku d.o 
roku 1938.

nych uważa się, że H o ffm an 
przyspieszył swój p rzy lo t do Pa­
ryża w  tym  celu, by „przekonać“  
ostatecznie W ie lką  B ry ta n ię  i 
F rancję , że p rzerw an ie  dem onta­
żu fa b ry k  n iem ieckich przyczyn i 
się do... Odbudowy Zachodniej Eu 
ropy.

Korespondenci p rasow i dono­
szą, 'żtr H o ffm aff-spa tka  ciię» z b ry ­
ty js k im  R ra n c u s k im  m in is tra m i 
spraw  zagranicznych oraz odw ie­
dzi Zachodnie N iem cy.

Korespondent Reutera dow ia ­
du je  się, że sprawę odszkodowań 
z N iem iec Zachodnich om awiano 
ostatn io w, Paryżu. Na kon fe ren ­
c ji te j uzgodniono w  ogólnych za­
rysach porozum ienie, na którego 
podstaw ie sprawa każdej fa b ry k i 
n iem ieck ie j, przeznaczonej na ce­
le odszkodowań będzie ro zp a try ­
wana indyw idu a ln ie . G rupą in ży ­
n ie ró w  am erykańskich  udała się. 
ju ż  do N iem iec w  celu dokonania 
te j pracy. R euter przyznaje, że 
„zabierze ona nieco czasu“ .

W kołach po in fo rm ow anych  u - 
waża się, że tego rodza ju  zgoda 
Schumana i B evina na propozycję 
M arsha lla  oznacza w  p raktyce  od­
wleczenie spraw y odszkodowań w  
nieskończoność.

Bałtjjk —
M orze Czarne

Warszawa (PAP). W  K rako w ie  
odbyło się I I  p lenarne posiedze­
nie Polsko-Czechosłowackiego K o 
m ite tu  S tud iów  do spraw  drogi 
wodnej O dra— D unaj.

Na posiedzeniu usta lono w  ogól 
nych zarysach p rogram  robót, ja ­
k ie  należy w ykonać na Odrze, 
aby uczynić ją  pe łnow artośc io­
w y m  ogniw em  p ro je k to w an e j d ro ­
gi w odne j, łączącej B a łty k  z M o­
rzem  Czarnym  i  posiadającej do­
niosłe znaczenie d la  gospodarcze­
go rozw o ju  zainteresowanych w  
te j drodze państw.

Zbadano wszechstronnie n a j­
w ażnie jszy prob lem , a m ia no w i­
cie sprawę trasy kanału, której 
bieg, ze względu na bliskość i 
planowany rozwój górno-śląskie­
go rejonu przemysłowego posia­
da w ielkie znaczenie.

Podkreśla się w  Paryżu, że za­
gadnienie czy należy daną fa b ry ­
kę pozostawić, czy też zdem onto­
wać będzie badane przez in żyn ie ­
rów  am erykańskich od k tó ry c h  w  
dużym  stopniu zależeć będzie de­
cyzja.

Donoszą da le j, ze P au l H o ffm an  
posiada ju ż  upoważnienie do ogra 
nldzenia demontażu, jeżeli zgodzą 
się na to W ie lka  B ry ta n ia  i  F ra n ­
cja. W  P aryżu podkreśla się że 
fa k t  ten jest dowodem, ja k  bardzo 
kongresow i i  ad m in is tra c ji am ery 
kańsk ie j spieszy się do w ykonan ia  
ich  zam iarów  w  te j dziedzinie 
jednocześnie stw ierdza się żę opo­
zycja  W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji 
poważnie osłabła pod presją  ame­
rykańską.

Korespondent Reutera pisze: 
„O bserw atorzy tu te js i są zdania, 
że oba te państwa, k tó re  począt­
kow o opanowały p rzeciw ko ja k ie ­
m uko lw ie k  w s trzym an iu  demon­
tażu, z łagodziły  swe poglądy w  clą 
gu k ilk u  tygodni.

Równocześnie donoszą, że człon­
kow ie  n iem ieck ie j rady w ykonaw  
czej B izo n ii zaproponow ali H o ff ­
m anow i, by zam iast demontażu 
maszyn n iem ieckich  państwa, k tó  
ry m  należą się odszkodowania za-

ten sposób N iem cy zachow ałyby 
nie ty lk o  swój ekw ipunek prze­
m ysłow y k le  rozbudow a łyby go 
jeszcze bardzie j.

a m i¿ m jí9 & f e i
Warszawa. W niedzielę samolot 

„Lo tu “  przyw iózł do k ra ju  20 dzie­
ci, k tóre przebywały w  obozie wy­
poczynkowym „A rte k “  na Krym ie.

Warszawa. Rozpoczęły się obrady 
Rady Naczelnej Stronnictwa Demo­
kratycznego z udziałem krajowego 
aktywu partyjnego. Referat po lity ­
czny wygłosił w icem inister Leon 
Chajn.

*
Toruń. (RAP) W gospodarstwie 

Stefanii W iśniewskiej we wsi Sklu- 
dzewo w pow. toruńskim  zakw itła 
ponownie jabłoń. Drzewo, które 
obok licznych w  tym  roku owoców 
posiada bujne) kwiecie, wzbudza 
ogólne zainteresowanie.

\ *
Kielce. Pierwszy radiowęzeł w ie j 

m ó w iły  w  Niemczech nowe maszy i ski w woj. kie leckim  otwarto we 
ny, w yp rodukow ane w  B izon ii. Za wsk Suchedniów. Obsługuje on 1® 
m aszyny te państwa zachodnio- gromad — 500 głośników, przew i- 
europejskie n ie  uiszczałyby żad,~ dziana jeet dalsza » rozbudowa. W 
nych spłat, lecz należności zapisa- otwarciu wziął udzjół m in is ter k u l-  
ne b y ły b y  na kon to  odszkodowań, tu ry  i sztuki Dybowski.

a

Co p o w ie  n a  to  O K Z?

Dzieci polskie przewiezione do Hiszpanii
G e n e w a  (Telepress). Przyta­

czając wiadomość, podaną przez 
organ międzynarodowej katolic­
kiej organizacji charytatywnej, 
„Caritas“, szwajcarskie pismo 
„Vorvaerts“ donosi, że grupa pol­
skich dzieci została przewieziona 
z austriackiego obozu dła wysie­
dlonych do faszystowskiej Hisz­
panii. Dzieci te są sierotami po 
rodzicach zamordowanych w hitle

rowskich obozach koncentracyj­
nych.

„Vorvaerłs“ donosi również że 
dzieci te zostały umieszczone w  
obozie w  pobiiżu Barcelony i za­
pytuje: „Czy odpowiednie agencje 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych będą badać sprawę dzieci, 
które są ofiaram i faszyzmu i któ­
re ponownie dostały się pod w ła ­
dzę faszystowskiego reżimu w 
Hiszpanii“,

•  Y. DADOO, przewodniczący 
Transvalskiego Indyjskiego Kon­
gresu nie mógł w  swoim czasie wy­
jechać do Paryże jako doradca de­
legacji In d ii i Pakistanu w  ONZ, 
bo nie zgodził się na to rząd po- 
łudniowo-afrykański.

Sąd Najwyższy w Capetown u- 
znał jednak tę decyzję za niele­
galną i Dadoo ma wyjechać 
Paryża.

A  co na to dr. Malan?
•  RZĄDOW A AGENCJA AM E­

RYKAŃSKA. „Federal Security A - 
gency“  opublikowała raport, któ­
ry  nie został powtórzony przez 
prasą. Stwierdzono m. in. dosłow­
nie, że „w ie le  tysięcy obywateli 
A m eryki znajduje się na progu 
śmierci głodowej“ .

Raport wskazuje na to, że na 
skutek znacznej zwyżki cen, 39- 
dolarowy miesięczny zasiłek opieki 
społecznej n ie  wystarczy nawet na 
jedzenie, a „tysięcy dzieci głodują 
i  nie mogą chodzić do szkół z bra­
ku obuwia“ . * -

•  LEKTOREM NA KURSACH  
dla strażników więziennych w  Ham 
burgu by ł - dó niedawna W ilhelm  
Rohde, b. komendant obozu kon­
centracyjnego w  Buergermeer, 
„w yb ie lony '' w swoim «asie przez

Brytyjczyków . Ostatnio aresztowały 
go . . . władze niemieckie, pod zarzu­
tem popełnienia zbrodni wojennych 
i przeciwko ludzkości 

Już do tego doszło, że Anglicy fa­
woryzują zbrodniarzy, których sami 
Niemcy aresztują?

•  W OBOZACH ODOSOBNIENIA  
W B A W A R II siedzą h itlerowcy, 

bp : którzy już tak dalece odzyskali 
I pewność siebie, że ostatnio zagrozili 
rządowi krajowem u stra jkiem  gło­
dowym, jeśli nie otrzymają . . . no­
wych, wygodnych materaców.

I  otrzymali.
L'appetit v ient en mangeant. W 

końcu zażądają może zwolnienia i 
wówczas co?

j •  GDY NIEDAW NO  kompania 
j  żołnierzy amerykańskich przybyła 
; na wypoczynek do Garmisch-Par- 
tenkirchen, liczba kuracjuszy płci 
żeńskiej wzrosła nagle o 2.500 osób.

Zdaje się, że dopiero po tym  w y­
poczynku Amerykanom przydałyby 
się prawdziwe wczasy . . .
0 PEWNA FRANC UZKA  porodzi­

ła  w  amerykańskim samolocie nad 
terenem Kanady dziecko, którego 
ojcem jest emigrant Polak. Rzeczo­
znawcy nie p o tra fili dotąd ustalić 
przynależności państwowej nowo» 
rodkfc
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We F ra n c j i  bez zmian
m i f i o i i c p  rG b ittää vB g fa ö & w  s t r « g jË € g a j&  m s a e Ê u i

Paryż (Obsł. w ł.). W  poniedzia 
łe k  zostały wznow ione rozm ow y 
pom iędzy rządem francusk im , a 
przedstaw ic ie lam i Z w ią zków  Za­
wodow ych (CGT CFTC i  FO). 
P rem ie r Q ueu ille  p rz y ją ł de lga- 
c ję  FO, m in is te r pracy M ayer de 
legację CGT, a m in is te r robót pu 
b licznych P ineau delegację zw iąz 
k u  zawodowego ko le ja rzy.

Na froncie strajkowym nie za 
notowano żadnych zmian w  cią­
gu ostatnich 48 godzin. Około pół 
miliona robotników francuskich

nie powróciło do pracy, a w  dniu 
dzisiejszym ma być opublikowa­
ny w ynik referendum, przepro-

w iązyw an iu  przez ludność k o m i­
te tów  pomocy s tra jku ją cym  gór 
n ikom .

wadzonego wśród ko le ja rzy  w w  M e ri ebach un ia  zw iązków  za-
którym m ieli oni wypowiedzieć 
się za lub przeciw strajkowi.

W  L o ta ry n g ii trw a  rów nież na 
da l s tra jk  p racow n ików  przem y­
słu m etalurgicznego. W  dn iu 
w czorajszym  ruch ko le jo w y  na 
teren ie F ra n c ji odbyw ał się za­
ledw ie w  65 proc.

Paryż. (PAP) S tra jk  górn ików , 
trw a ją c y  ju ż  d ru g i tydzień, jest

strajkuje nadal. 320.000 górników nada l powszechny. Z  całej F ra n - 
w  północnej i wschodniej Francji c ji nadchodzą w iadom ości o za-

Manuilski podkreśla
p o k o jo w e  d ą ż e n ia  ZSRR.

P a r y ż .  (PAP) Gdy w  ponie- | 
działek zebrała się komisja poli­
tyczna by kontynuować dyskusję 
ogólną nad radzieckim projektem j 
rezolucji w  sprawie zmniejszenia j 
o */a sił zbrojnych wielkich mo- ! 
carstw i w  sprawie zakazu bom-

przedłożona przez W ielką Bryta- 
! nię uzależnia rozbrojenie od „stwo 
: rżenia atmosfery zaufania i bez- 
\ pieczeństwa międzynarodowego“.

Jako pierwszy przemawiał m i- 
i nister spraw zagranicznych L uk- 
| semburga, Bech, który bronił 

by atomowej, m iała ona do czy- brukselskiego paktu pięciu państw 
nienia ponadto z dwiema innymi i domagał się od delegatów wpro- 
rezolucjami, mającymi najwidocz wadzenia „atmosfery pokoju i har 
niej na celu storpedowanie propo- monii“.
loc ji radzieckich. Następnie przemawiał delegat

Jedna z tych rezolucji przedsta- Ukrainy Manuilski. Przypomniał 
wioną przez Syrię domaga się kon on, że propozycje radzieckie w
tynuowania prac komisji tzw. 
zbrojeń klasycznych, druga zaś —

Konkursowy balonik 
zaleciał do Czech

Wrocław. (PAP) Balon ik i kon­
kursowe, wypuszczane na terenie 
Wystawy Z. O. przebywają znaczne 
odległości. Jeden z nich, n r 289, w y­
lądował w  W ilanowie pod Warsza­
wą, balonik n r 773 zaś w  miejsco­
wości Paskov w  Czechosłowacji.

Przywódcy
socjalistów włoskich

w e W ro c ła w iu
Wrocław (Tel. w ł.). W  tow arzy­

s tw ie  dyrekto ra  naczelnego W y­
staw y ZO inż. K u l(  i  naczelnego 
redakto ra  „R o bo tn ika “  A rskiego 
zw iedz ili W ystawę czołow i p rzy ­
w ódcy w łosk ie j lew icy  soc ja li­
styczne j: b. m in is te r przem ysłu 
i  hand lu  R udo lfo  M orond i j  sena­
to r  G iaconnetti przewodniczący 
w łosk ich  zw iązków  spółdziel­
czych p ro d u k c ji pracy.

Echo pomyłki
n a  s a li o p e ra c y jn e j

K r a k ó w  (PAP). Na zarządze­
nie M inistra Oświaty, rektor U n i­
wersytetu Jagiellońskiego zwolnił 
doc. dr. Bronisława Stępowskiego 
se stanowiska kierownika k lin ik i 
położniczej i  chorób kobiecych ] 
U. J. I

sprawie rozbrojenia, zakazu broni 
atomowej i kontroli nad energią 
atomową stanowią nierozdziclną 
całość. Państwa anglosaskie rozbi­
ły te propozycje, pragnąc je stor­
pedować. Propozycje rozbrojenio­
we przedstawione przez wicemi­
nistra Wyszyńskiego —  stwierdził 
Manuilski —  odpowiadają ogól­
nej pokojowej polityce Związku  
Radzieckiego.

Polityce tej delegat Ukrainy  
przeciwstawia stanowisko USA, 
podkreślając, że budżet Wojskowy 
tego mocarstwa osiągnął najw yż­
sze rozmiary od roku 1922. Podo­
bny objaw można zaobserwować 
w  W ielkiej Brytanii, gdzie Bevin 
na posiedzeniu Izby Gmin musiał 
stwierdzić, że rząd brytyjski ogra 
niczy wydatki na odbudowę kraju, 
by móc powiększyć wydatki na 
wojsko.

w odow ych prok lam ow a ła  w  ponie 
dz ia łek 24-godzinny s tra jk  gene­
ra lny , aby um oż liw ić  ludności 
wzięcie udz ia łu  w  pogrzebie zabi­
tego w  niedaw nych starciach z po 
łic ją  gó rn ika  B a rtla  oraz na znak 
pro testu  przeciw ko a k c ji p o lic ji 
wobec s tra jku jących .

A k c ja  s tra jko w a  ko le ja rzy  ob ję­
ła  n iem a l całą F rancję . W  Long - 
vy, Nancy i  M iiuz ie  s tra jk  jest zu­
pełny. W  C o lm ar s tra jk u ją c y  k o ­
le jarze okupow a li ponownie dw o­
rzec. W  d y re k c ji po łudn iow o- 
wschodniej ponad 80 proc. ko le ja ­
rzy  w ypow iedzia ło  się za s tra j­
kiem . Połączenie m iędzy F ranc ją  
a W łocham i przez Modenę zostało 
przerwane. Pociągi ze S zw a jca rii 
i do S zw a jca rii k ie row ane są d ro ­
gą okrężną.

W  O ranie (A fry k a  północna) 
ko le ja rze  zrzeszeni w  CG T rozpo­
częli s tra jk  nieograniczony.

Delegacja ko le ja rzy , zrzeszo­
nych w  CGT została w  poniedzia­
łek  p rzy ję ta  przez in is tra  ko ­
m u n ik a c ji P ineau.

P ierwszym  sukcesem m eta low ­
ców s tra jku ją cych  w  zagłębiu 
Longyy by ło  przyznanie persone­
lo w i s ta low n i i  koksow n i w  M o n t- 
S a in t-M a rtin  nowego dodatku dro 
żyźnianego w  wysokości 2500 fra n  
ków  miesięcznie.

CGT wezwała rob o tn ików  po r­
tow ych we wszystk ich portach

B ła z a ś  -  j u t r o  f  
p o / u ^ r z e  •
jeszcze można nabyć szczę­
śliwe losy I I  k l. 54 Lot.
W  K O L E K T U R Z E

S ZT Y B E L i R A T  
K a to w ic e , Dworcowa 7
gdzie pad ły  3 główne w y ­

grane po zł 1.000,000. 
C iągnienie ju ż  od 15 bm.

(3682)

francusk ich  do 48-godzinnego 
s tra jk u  ostrzegawczego celem zmu 
szenia rządu do szybszego rozpa­
trzenia ich postula tów .

W  Nancy doszło do starcia ro ­
bo tn ikó w  z po lic ją , k tó ra  użyła 
gazów łzaw iących.

Zbiórka na strajkujących
Paryż. (obsł. w ł.) C en tra lny  o r­

gan francusk ie j p a r t i i kom u n i­
stycznej „H u m a n ité “  rozpoczął 
w ie lką  akcję zb ieran ia fu n d u ­
szów dla  s tra jku ją cych  ro b o tn i­
ków  francuskich .

Na czołowym  m ie jscu „H u m a ­
n ité “  zaw iadam ia, że rob o tn icy  
francuscy, k tó rzy  walczą o kaw a­
łe k  Chleba i  na k tó rych  do tych­
czas ciążyło zadanie odbudowy 
k ra ju , po w in n i otrzym ać popar­
cie społeczeństwa francuskiego.

Centra lne b iu ro  francusk ie j 
p a r t i i kom unistycznej wyznaczy­
ło na ten ceł pó l m iliona  fra n ­
ków .

Piąć mórz połączą kanały w ZSM
5 M Ö RZ: Bałtyckie, Czarne, 

Azowskie, Kaspijskie i Białe, po­
łączonych zostanie w wyniku  
realizacji stalinowskiego planu
jedną siecią g ł ę b o k i c h  ka ­
nałów w europejskiej części
ZSRR. Przeprowadzony kanał
Bialomorsko-Bałtycki ma 200 km
długości, kanał Moskwa — Wołga
—  100 km.

193 M IL IO N Y  M IE S ZK A Ń C Ó W  
liczył Związek Radziecki w  roku 
1940. W  roku tym  ludność USA  
wynosiła 131 mil., Anglii —  48 
mil., Francji — 42 mil., Niemiec
— 69 mil. Tylko Chiny i Ind ie l i ­
czą więcej ludności, niż ZSRR.

*

24 M IL . L U D Z I stanowił przy­
rost naturalny w Związku Ra­
dzieckim w  latach 1926 —  1939. 
Oznacza to przyrost ludności o 
16 % . W  tych samych latach lud­
ność Stanów Zjednoczonych wzro 
sla o 11 %, Wioch —  o 9 % , N ie-

miec —  o 7 % , Anglii — 0  ̂
Francji —  o niecałe 3 %■

#
60 GRUP NARODOWYCH ^¡' 

mieszkuje Związek R®“* -g 
Ponad połowę ludności ■ „j,
— stanowią Rosjanie 
dalej Ukraińcy —  16,58 %> . ^  
rzy —  2,54 %, Azerbejdżan’® , 
1,34%, Gruzini —  1,33 % * 

1.800 K M  DŁUG O ŚCI nw 
Północno-Pieczorska, prowa<l
do wielkiego pieezorsldego
senu węglowego, przeprowa 
na w czasie w ojny przez 
i tajgę. Szereg innych w,elB„a 
lin ii kolejowych zbudowano 
Zakaukaziu. Po wojnie  
wanie olbrzymich zniszczeń
jcnnyeh posunęło się W *"
tempie, że w  ciągu
roku odbudowano prawie %  1
kolejowych ZSRR.

Si!
200 M IA S T  zbudowano W 

w  czasie pięciolatek,

Puste frazesy jedyną bron ią

H e t weąg i  W s ma r t
starają się zdobyć głosy robotn ików

Rzcąd K o re i
pragnie nawiązać stosunki

z p a ń s tw a m i d e m o k ra ty c z n y m i
Moskwa. (PAP) Jak podaje ra ­

dio  Phenian, m in is te r spraw za­
granicznych K oreańskie j Repu­
b l ik i Ludow o -  Dem okratycznej, 
Pak Hen En z łoży ł oświadczenie, 
w  k tó ry m  w  im ien iu  swego rządu 
zwrócił się do rządów państw de­
mokratycznych z propozycją na­
wiązania stosunków dyplomatycz­
nych i gospodarczych z Koreań­
ską Republiką Ludowo-Demokra­
tyczną.

Sprawa Berlina należy do kompetencji Rady Czterech M inistrów  
Spraw Zagranicznych. Na takim  stanowisku stał od samego początku 
Związek Radziecki precyzując je  dostatecznie jasno w ielokrotnie, a osta­
tn io w swej nocie do mocarstw zachodnich.

Odmienne jednakże by ły  intencje mocarstw zachodnich, a w  p ierw ­
szym rzędzie Stanów Zjednoczonych. Dla tych ostatnich pokojowe sta­
nowisko Związku Radzieckiego i  szczera chęć współpracy ze strony tego 
mocarstwa jest wyraźnie nie na rękę, gdyż krzyżuje im  plany, jakie  
sobie w swej polityce zakreśliły. Porozumienie ze Związkiem Radzieckim  
równoznaczne jest dla Stanów Zjednoczonych z zaniechaniem dotych­
czasowej po lityk i w Niemczech Zachodnich, przerwaniem zbrojeń i  z za 
przestaniem tworzenia baz w szeregu punktach świata. Oczywiście spra­
wy te j Anglosasi nie mogą przedstawić szczerze swym społeczeństwom, 
wobec czego usiłow ali oni nadać sprawie Berlina coraz większy rozgłos, 
aż wreszcie pod wyraźnym  naciskiem Marshalla postanowiono przeka­
zać ją do Rady Bezpieczeństwa.

Maszyna puszczona w  ruch zatrzymała się w  tak wysokiej instancji 
jaką jest, a przynajm nie j winna być Rada Bezpieczeństwa. K ilkodniowe 
obrady nie doprowadziły do niczego efekt propagandowy prysł.

Rada Bezpieczeństwa odroczyła swe obrady w  sprawie Berlina nie 
oznaczywszy term inu następnego zebrąńia. Nie znaczy to jednak, że 
m ówi się już o niej w  ogóle w tych kołach. „Niezainteresowani“  w  spra­
w ie Berlina, pozostali członkowie Rady Bęzpieczeństwa: Argentyna, K o ­
lumbia, Chiny, Syria, Kanada i  Belgia, podję li między sobą rozmowy, 
aby znaleźć jakąś form ułę kompromisową i pośredniczyć w porozumie­
niu między czterema mocarstwami.

Nie można przy te j sposobności zapominać, że Anglosasi pragnęliby 
uczynić z Rady Bezpieczeństwa (poza je j członkami — Związkiem Ra­
dzieckim i Ukrainą) narzędzie swej po lityk i. A że ich w p ływ y wśród 
tych delegatów Rady są niemałe, nie wiadomo, jak  będzie wyglądać 
owa „fo rm uła  kompromisowa". N iem niej jednak fakt, że w chw ili obec 
nej szuka się pośrednictwa „trzecich“  aby stworzyć podstawy dla bez­
pośredniego porozumienia, skoro Związek Radziecki od dawna proponu­
je  bezpośrednie rozmowy W ie lk ie j Czwórki przypomina sytuację zgoła 
groteskową, przypomina szukanie przysłow iow ej dziury w  całym.

Po cóż było skierowywać zagadnienie berlińskie na takie to ry  skoro 
i tak z góry było już wiadomo, że to do niczego nie doprowadzi, skoro 
i  tak było jasne, że Rada Bezpieczeństwa nie poweźmie w te j sprawie 
żadnej decyzji? I  oto zamiast „podkreślić „w inę“  Związku Radzieckiego, 
czego tak bardzo pragnęli Anglosasi, trzy  mocarstwa zachodnie całko­
w ic ie  obnażyły swoje intencje, a także nie przyczyniły się do podnie­
sienia autorytetu Rady Bezpieczeństwa.

Sprawa Berlina powinna się znaleźć na forum  obrad W ie lk ie j Czwór­
ki, gdyż ty lko Rada Czterech M in istrów  Spraw Zagranicznych jest w 
stanie ją  rozstrzygnąć. • (a-es)

„Wyrażam głębokie przeświad­
czenie —  stw ierdza m in is te r Pak 
Hen En —  że nawiązanie ścisłych
stosunków gospodarczych i  dyp lo ­
m atycznych m iędzy Koreą a m i­
łu ją c y m i wolność k ra ja m i św iata 
przyczyn i się n ie  ty lk o  do szyb­
kiego odrodzenia narodowego i 
przyw rócen ia  niezależności państ­
w ow ej K o re i, lecz rów nież do u -  
trw a len ia  poko ju  i bezpieczeńst­
w a na ca łym  świecie.“

*

Moskwa. (PAP) Jak  donosi a- 
gencja TASS, rząd koreański na 
posiedzeniu odby tym  w  d n iu  7 
bm. uznał za konieczne wysłać 
delegację rządową na sesję Zgro­
m adzenia Generalnego ONZ oraz 
postanow ił w  zw iązku z tym  zwró 
cić się do Zgrom adzenia G eneral­
nego z prośbą o um ożliw ien ie  de­
legac ji K oreańskie j R e p u b lik i L u ­
dow o-D em okratyczne j wzięcia u - 
dzia łu  w  debatach nad kw estią  
koreańską na sesji Zgrom adzenia 
Generalnego.

Rząd koreański w yznaczył ju ż  
skład delegacji, na k tó re j czele 
stanął m in is te r spraw  zagranicz­
nych P ak Hen En.

NOWY JORK. (obsł. wł.) Nowa 
faza kampanii wyborczej prezyden­
ta Trumana we wschodnich sta­
nach, która została przerwana no 
okres 2 dni z powodu konferencji 
prezydenta z Marshallem w Wa­
szyngtonie, pozostaje pod znakiem 
w a lk i o głosy robotnicze w  ośrod­
kach przemysłowych na wschodzie 
USA. W swych ostatnio wygłoszo­
nych dwóch w ie lk ich przemówie­
niach, w F ilade lfii i Jersey City, 
prezydent Truman wystąpił z je ­
szcze ostrzejszymi atakami na Kon­
gres i republikanów, aniżeli w 
swych wystąpieniach podczas kam­
panii na zachodzie.

W F ilade lfii, w  przemówieniu, 
wygłoszonym w  Concention Hall, 
Truman zaatakował główne hasło 
wyborcze Deweya „jedność Ame­
ry k i“ , określając republikańską 
koncepcję jedności, jako „jedność 
bydła prowadzonego na rzeź“ . W 
Jersey C ity Truman uderzył w  je ­
szcze dramatyczniejszy ton, oświad­
czając wyborcom, że „walka w y­
borcza“  jest walką każdego Ame­
rykanina przeciwko „interesom e li­
ty  przemysłowej i finansowej 
USA“ .
Zdając sobie sprawę z niepopu- 

larności amerykańskiej po lityk i za­
granicznej w  okręgach przemysło­
wych na wschodzie USA, prezydent 
w obecnej fazie kampanii pomija 
milczeniem problemy międzynaro­
dowe.

Skupienie uwagi przez Trumana 
na wewnętrznych zagadnieniach 
k ra ju  oraz jego ataki na republi­
kanów, jako „krzyw dzic ie li mas“ 
zmusiły Deweya w  pewnym stop­
n iu  do zmiany swej tak tyk i w y­
borczej.

Zapowiada oń mianowicie wygło­
szenie w najbliższych dniach prze­
mówienia na temat stanowiska

pa rtii republikańskiej wobec świa­
ta pracy, a w ostatnim przemówie­
niu,' wygłoszonym w Nowym Jorku, 
zajął się po raz pierwszy kryzysem 
mieszkaniowym w USA. Uwagi 
Deweya na ten temat ograniczają 
się jednakże do ogólnikowych za­
pewnień, że administracja republi­
kańska zajmie się w  styczniu spra­
wą przyjścia z pomocą poszczegól­
nym stanom w  rozwiązywaniu pro­
blemu mieszkaniowego.

#
Oświadczenie Trumana, że walka 

wyborcza jest „w a lką  każdego 
Amerykanina przeciwko interesom  
e lity  przemysłowej i  finansowej U. 
S. A .“  ma swoją wymowę. Co na j­
m niej dziwnym my-si się przecież 
wydać fakt, że obecny prezydent 
■Stanów Zjednoczonych występuje 
nagle tak gwałtownie przeciwko 
amerykańskiej finansjerze i  peroru 
je  z patosem o „obronie zwykłego 
człowieka przed wyzyskiem w ie l­
kich przemysłowców“ .

Nie trudno jednak wywnioskować 
co się za tym  kryje . Nadchodzące 
wybory i  obawa, że przyniosą one

utratę zajmowanego 
pchnęły Trumana na drogę j ly ‘ ceH 
liw e j frazeologii która ma **4 ^
pozyskanie głosów krzywdzą 
dotąd robotników. W takim  10 ¡¡¡co 
ku (chodzi przecież o sfan0,%,^) 
nie byle jakie  — prezydenta 
wszystkie drogi prowadzą do 
mu, zwłaszcza że są to ty lko■■■ 
słowa. <jtt

Zbliżający się term in , U3H° 
prezydenta Stanów Zjednoczo 
zmusił również i  Deweya, ^aiajp  
data p a rtii republikańskie j do t 
cia stanowiska — bez w idm - 
zresztą entuzjazmu — wobec P 
nych zagadnień wewnętrznych■

Epoka, w które j żyjemy, 3est. 
ką w a lk i 6 poprawę bytu na{S„  sj<

Wszych mas ludowych, która tocZ^lir 
również i w  Ameryce. Trzeba 
stwierdzić, że ani zwycięstwo ,^^g, 
mana ani Deweya, nie ozndc ^ 
t y  zwycięstwa indu pracujące. ,g, 
Stanach Zjednoczonych. “ **! ;ej i 
mość tego przenika coraz 9p ' ¡¡n 
szerzej naród am erykański 
i Dewey dobrze zdają sobi" * 
spiawę.

W s p in a c zk a  n a  ig lic ę  W ystaw y Z . O.

Dwaj taternicy
założą nowe żarówki

W ROCŁAW . (Tel. wł.) Do W ro­
cławia przybyło dwóch członków 
Klubu Wysokogórskiego —  W oj­
ciech Niedziałek z Zakopanego, 
student socjologii na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim i Zbigniew Ja­
worski, student medycyny na 
tymże uniwersytecie. Wojciech 
Niedziałek jest jednym z czyn­
nych działaczy Klubu Wysoko­
górskiego oraz instruktorem spi-

W roczn icę  b itw y  pod L en in o

Depesza Marszałka Rokossowskiego
Warszawa (PAP). Z okazji 5 rocz­

nicy b itw y pod Lenino marszałek 
Rokossowski przesłał do m in istra 
Obrony Narodowej marszałka Pol­
ski Żymierskiego depeszę treści na­
stępującej:
, W dniu  5 rocznicy b itw y pod

Lenino proszę Pana, Panie Mar-

Przesilenie gospodarcze
w e W łoszech

Rzym. (PAP) W ynik i dotychcza­
sowej po lityk i gospodarczej rządu 
de Gasperiego — jak stwierdza 
„U n ita “  — przyczyniły się do po­
gorszenia sytuacji ekonomicznej 
kra ju.

„U n ita “  zaznacza, że deficyt bud-

w o p a ra c h  w in a
Burgos. (A P I) N iezw yk łą  śmier 

cią —• od uduszenia przez opary 
w inne  — zginę ło p ięciu  robotni­
ków  pracu jących p rzy  wyrobie 
w in a  w  Burgos.

W  c h w ili gdy w y c is k a li nogami 
sok z w inog ron  w  w ie lk ic h  i  głę­
bokich kotłach, zapadły się dna i  
robo tn icy  w p a d li do w ie lk ie j ru ry , 
w  k tó re j fe rm en tu je  sok. W szy­
scy u d u s ili się od oparów w in ­
nych, zan im  ip rzyby ła  pomoc.

żetowy wyniósł na r. 1947/48 721 m i­
liardów  lirów . Obieg banknotów pa­
pierowych wzrósł od maja 1947 r. 
do sierpnia 1948 r. z 575 m iliardów  
liró w  do 850 m iliardów.

Do pogłębienia się kryzysu gospo­
darczego — pisze „U n ita “  — przy­
czyniło się przerzucenie podatków 
z warstw  posiadających na masy 
pracujące.

Wzrosła liczba bezrobotnych, któ 
ra już dawno przekroczyła 2 m ilio ­
ny. Obniżyła się produkcja z powo­
du przeprowadzanej w  k ra ju  po li­
ty k i pomocy amerykańskiej, która 
powoduje dalszy wzrost bezrobocia 
i potęgującą się drożyznę.

Lublin . Lubelska Spółdzielnia Spo 
żywców obchodziła uroczyście 35- 
lecie swego istnienia. Na uroczysto­
ści przybyli prezes Zw. Spółdzielcze 
go E. Ochab i wicemarszałek Szwai 
ba

szałku o przyjęcie od mnie i  od 
podległych m i żołnierzy najserde­
czniejszych pozdrowień dla Pana 
osobiście, dla generałów, ofice­
rów, podoficerów i  szeregowców 
Wojska Polskiego.

Wspólnie przelana krew pod 
Lenino scementowała braterstwo 
broni między A rm ią Radziecką i 
odrodzonym Wojskiem Polskim. 
Szlak bojowy od Lenino do B e rli­
na, przebyty wspólnie przez nasze 
armie wykazał, że żołnierze pol­
scy by li godnymi towarzyszami 
broni żołnierzy radzieckich.

Życzę Panu, Panie Marszalku 
dalszych osiągnięć w  dziedzinie 
umocnienia sił zbrojnych Rzeczy­
pospolitej Polskiej, które wspól­
nie z siłam i zro jnym i Związku 
Radzieckiego stoją na straży po­
koju i  bezpieczeństwa narodów.

Trygve  Lie 
o pokoju

P a r y ż .  (PAP). Sekretarz ge­
neralny ONZ, Trygve Lie oświad 
czyi w  wywiadzie z jednym z 
dzienników amerykańskich, że 
nie przewiduje konfliktu między­
narodowego. W  dalszym ciągu 
Trygve L ie podkreślił doniosłość 
istnienia O rf" "ii Narodów  
Zjednoczonych dla zapewnienia 
pokoju.

s pi'
naczki wysokogórskiej. 
denci podjęli się zadania z '¡¡o' 
lu s tra  na ig lic y  i  założeń* ży ­
wych żarówek, które 
żyć ja ko  sygnały dla salW°n lie ^  

Rozwiązanie to n ie  pocige 
sobą ta k  w ysokich  kosztu 
k ie  b y ły b y  związane ze sp pę­
dzeniem specja lnych w in “  0 
łożenia ig licy . Rei” '

K o n s tru k to r ig lic y , p r ° t ' ¿glK9 
pel zapew nił ta te rn ików , z®ie<J 
posiada na szczycie odp° . 0 cić' 
w ytrzym ałość, jeże li chodzi^ py- 
żar cia ła  i  sprzętu wspinacz ■ ^  
rekc ja  W ystaw y p ro je k t 1 
akceptowała. tPcW iCw

Jeżeli chodzi o stronę p  v> 
ną śmiałego przedsięwzjS 
m łodzi ta te rn icy  dokona li ! ^  ¿o' 
regu prób, m ających na c ,cja M 
pasowanie sprzętu do 
ig licę. W ejście zostanie d1 
nowoczesną techn iką  P°dcnju R _, 
stosowaną p rzy  pokonyw a^ . p i' 
now ych ścian, za pomocą 1 u fi3'  
t l i .  Techn ika ta znana j es 
dopiero od 4 la t.

W ejście na ig licę  — , 
prawdopodobnie we w,aCżjji®
bm. T rw a ć  ono będzie l40^oi° 
napraw ą przypuszczalni®
godzin czasu.

Uroczystość uczczenia r .
pułkownika „T»%
Warszawa. (PAP) 9 bm- .. 

rozpoczęły się
ku czci zamordowanego talio*1 a
nowie

'Ä g
Wkra, śp. Antoniego Żal ¿i
,Torfa". Dokonano

ców w  r. 1943 ppłk.
Chłopskich, dowódcy

trUń** «0»
zwłok oraz dekoracji 
szczątkami bohatera I ir £'LycieSt 
tyzanckim i Medalem *

Główna część uroczyst0*^ ,! ! !3
się w  niedzielę, 10 Pażd i9ł 
Mławie. W zięli w  nie j uC) cn 
stawiciele władz naczelń-^ ^gg. 
n ic tw  ludowych w  osobacl ¡ego 
cecha (PSL) i pos. Tup»18 pilfń ‘ K» 
oraz z ramienia bratnie*1
bóżniczych pos. Stefan
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Opowieść o niemieckich generałach
Londyn w październiku. 

brytyjska interesuje,się spe 
palnie 4 Niemcami. Nazwiska ich 
rzmią. marszałek von Brauchitsch 

le>rS2a^e^  von Rundstedt, marsza- 
Von Manstein i general Strauss. 

•l?y tu do czynienia z czterema 
?łazikszymi rzeżnikami i zuchwa- 
tt11 m ilitarystam i, jakich mógł wy 

■Indukować H itle r i jego reżim. Ci 
jj. erei ludzie, którzy sprawowali 

^ograniczoną władzę w dowodze­
ni^ arm iam i' H itlera. wydawali roz 
' w mord°wania jeńców, cyw il- 
w y sk ładn ików , Żydów; wyda- 

d i rozkazy niszczenia miast, or- 
?ani5;owania 
1 t. d.

(Korespondencja API* dla „D ziennika Zachodniego“)

pracy przymusowej

Lud
zienh,z;e ci znajdowali się w wię- 

w bryty jsk ie j strefie okupa-
j,.Jnei Niemiec od czasu zakóńcze- 
^  Wojny. Powinni by li już daw- 

stanąć przed sądem jako prze- 
nepCy 'voi enn’ — jednak nie sta- 
jjj;,1' Obecnie władze bryty jskie za- 
^  rzsk  wnieść ich sprawę. Lecz 
oK "Ẑ  S'^ tacy' którzy zaczęli się 

rza.ć — z powodu długiego trzy- 
tych Niemców w zamknię- 

’ z powodu spartańskiego trybu 
Cla' Jaki w iedli w więzieniu, oraz 

, ®°wodu jawnego faktu, że mają 
sądzeni.

Rtohre serce 
k a p ita n a  H a r ta

Oburzenie to nie jest naturalnie 
golne Ogranicza się ono do pew- 

j- )  Lczby polityków i publicystów, 
°rzy zawsze odznaczali się wyro-

Dlaciego 
^ ie c i pani Marii 
rtobrze się uczą...
»Mosia i Życie Praktyczne"

H i 29 (nil. 104)

zumiałością dla najgorszych eksce­
sów Hitlera.

Kapitan Liddel Hart — od la t zna 
ny jako w ielb icie l niemieckiej ma­
szyny wojskowej — rozpoczął kam 
panią od listów do „Timesa“ , pro­
testując przeciwko „nieludzkiemu 
'taktowaniu generałów w więzie­
niu“ .

Niedawno kapitan H art ogłosił o- 
statni z długiej serii swych listów, 
w którym  pisze: „Z  przyjemnością 
przekazuję Panu dobre nowiny. W 
traktowaniu generałów nastąpiła 
prawdziwa, poprawa“ . Przedtem je ­
szcze kapitan donosił, że dzięki u- 
przejmóści władz brytyjskich, od­
wiedził czwórkę w więzieniu i do­
szedł do przekonania, że są to m i­
li, starzy ludzie. Kapitan Hart w i­
docznie zapomniał, ile krzywd i 
nieszczęść wyrządzili ludzkości ci 
czterej „m ili, starzy ludzie“ .

Za przykładem nieustraszonego 
kapitana, znaleźli s ię . i członkowie 
P artii Pracy, którzy wysłali protest 
do dzienników. Pragnęli w nim 
zadokumentować swój „wstyd“  z 
powodu traktowania czterech gene 
rałów. Oświadczyli oni, że zdaje 
im  się, iż ci czterej przebywali zbyt 
długo w więzieniu. Między wiersza 
m i można było wyczytać, że właści­
wie generałowie h itlerowcy w ogó­
le nie powinni przebywać w  w ię­
zieniu.

Obrzydzenie bierze, gdy się czyta 
te protesty.

Humanitaryzm ludzki może być 
regulowany jak  woda w kranie, 
można strumień jego otworzyć,, lub 
zamknąć. Dla upiornej czwórki — 
Manstein, Rundstedt, Brauchitsch 
i Strausś — nie znajduje się nic 
prócz łez i żalu. Lecz przez okres 
ostatnich lat by li inn i męczennicy 
w Europie. N ik t jednak bez wzglę­
du na to, jak. uważnie szuka się w 
kolumnach prasy bryty jsk ie j, n ik ł 

! nie słyszy, by .pisano słowa oburze­

nia, przeciwko dzikim  morderst­
wom w więzieniach Franco. Nie ma 
nawet łagodnego pytania w sprawie 
wyrżnięcia setek członków związ­
ków zawodowych w więzieniu Ave- 
ro ff w Atenach.

O paleniu malajskich wiosek i b i­
ciu robotników na Złotym Wybrze­
żu — nie ma wzmianki. Ostrzeli­
wanie Jerozolimy przy użyciu b ry ­
ty jsk ich  pocisków, mordowanie In- 
donezjan, bombardowanie chińskiej

dający jak dobro tliw i starzy dziad 
kowie, lecz których okrucieństwo i 
brutalność przyprawia ó mdłości i 
oburza całą Europę.

Czy to oznacza, że ci, którzy pro­
testują zapomnieli? Czy też, że oni 
nigdy nie zrozumieli. To nie jest 
istotne. Interesuje nas nie tyle o- 
kropne znieprawienie ludzi, którzy 
odwracają się od zbrodni popełnia­
nych w Atenach i Madrycie ze 
wzruszeniem ramion, a zbrodnie

ludności cywilnej, linczowanie M u - j berlińskie publicznie wybaczają, 
rzynów — wszystkie te rzeczy'nie ¡Oznacza to, że b ry ty jsk i parlament
wchodzą w zasięg współczucia i 
łez. Tylko niemieccy generałowie. 
Tylko Manstein, Brauchitsch, Rund 
stedt i Strauss. Tylko ludzie wyglą

zezwolił na dyskusje poglądów bę­
dących niczym innym, ja k  wybie­
laniem hitleryzm u i szydzeniem z 
każdej ofiary H itle ra  i każdego, kto

cierpiał, by zniszczyć to, co repre­
zentował Rundstedt i jego przyja­
ciele. i

Szukajcie, a znajdziecie

Sądzę, że można z tego wyciągnąć 
ciekawe wnioski. Gdyż obecnie za­
chodnie Niemcy są odbudowywane 
jako państwo ^kapitalistyczne. By 
zorganizować państwo kap ita lis ty­
czne, trzeba mieć do dyspbzyfcji ka­
pitalistów. Jedynymi zaś kapitalista 
m i pozostającymi do dyspozycji w 
Niemczech są ci, którzy prowadzili 
swe fabryk i dla H itlera i  dali H it­
le row i swe pieniądze i swe popar­
cie. Czyni się w ie lk i moralny w y­
siłek, by usprawiedliw ić genera­
łów, co jest równoznaczne z uspra­
wiedliw ieniem  m ilionerów, wysi-

S u k i e n k a
i k a f t a n i k

n a  d r u t a c h  
dla niem owlęcia

w  N r  3 0  - y m  

T Y G O D N I K A
„Przyjaciółka“
Cena 10 z ło tych . (tul. 105)

łek, k tó ry  za tą .moralność płaci zło 
tern. Jest to rezultat podjętych kro­
ków ekonomicznych ¡ ’politycznych 
zmierzających do utworzenia pań­
stwa zachodnio - niemieckiego pod 
dominacją Stanów, Zjednoczonych, 
Zgromadzenie konstytucyjne w  
Bonn z trudnością, mogłoby prze­
prowadzać swe zadanie bez m oral­
nych ćwiczeń kapitana L iddel Har­
ta i jego przyjaciół. Derek Kartun.

Reklama służy nauce i sztuce
Ogłoszenia w prasie radzieckiej

Prasa radziecka posiada swoje 
własne, specjalne oblicze, różn iąc 
sią pod n ie k tó ry m i wzglądam i za_ 
sadniczo od prasy państw  zachod­
n ich . D la  p rzyk ład u  weźm y cho­
ciażby ogłoszenia, zajm ujące w  
gazetach sporo m iejsca i nadające 
im  pew ien -charakter.

Oto egzemplarz bardzo popu la r­
nego w  M oskw ie czasopisma „W ie 
czern ia ja  M oskw a“ . W ychodzi ono 
w  objętości czterech stron, ponie­
waż w  dalszym ciągu obow iązują 
oszczędności w  dziedzinie zużycia 
papieru. Ogłoszenia za jm ują  m nie j 
w ięcej dw ie -trzecie osta tn ie j s tro ­
ny, a w ięc jedną szóstą całej ga­
zety. Jest to stosunkowo dużo, 
gdyż w  wydaniach prasy poran­
nej poświęca się ogłoszeniom je ­
szcze m n ie j miejsca. W  prasie ra ­
dzieckie j nieznane Są k rz y k liw e  
rek lam y p ryw a tnych  f irm , p rz y ­
ciągające oczy. Czasopisma nie

O dbudow a W a rs za w y
w opinii londyńskiego „Tiiites‘si**

»w Warszawie twierdzą — pisze | tychczas wy 
“ «nes“ — że pierwszym sklepem stnip ipszrze 
l945ar*ym W Etolicy Polski w roku 
to kwiaciarnia. Mniejsza o
^  fakt ten odpowiada prawdzie 
na^nie’ 'wskazuje on tym niemniej 
żab ’u i akim  duchem- warszawiacy 
bud a”  s’a do ogromnego dzieła od- 
SzczT“ ' O budow a miasta tak do- 
a;e^ i e  zrujnowanego jest rzeczą 
l;ern5,Wale trudną. Poświęcenie się 
dzie^ zadaniu wskazuje tym  bar- 
ra 1 na walory ducha oraz jest za- 
U iti'1' odP°wiedzią na słowa

T . n ',§dy więcej nie powinna po- 
. S,C1C do życia.
Wv uczuci°wą sprawy odbudo-
■lośc’ a w y ’ dodała wiele trud-
<  do 1 tak już istniejących,

najważniejszą jest oczywi-Seig V. “ “ Jn/azmajs, 
hias rak fnnduszów. Ludzie zaczęli 
znac°Wo naPlywać do Warszawy, 
hy,j0T le szykciej, aniżeli można im
•tość ^?flewrńć dach nad głową. Lud­
ną 1 , rszawy wynosiła przed woj 
s2‘aw'. otl.000. Po uwolnieniu w W ar-
osftb Pozostało zaledwie
obecn2yj?cych w ruinach, 
tnurą

20 tys. 
ale już

onie Warszawa mieści w  swych
a.ck 600.000 ludzi. Nawet ci war 

l l  p., ■ «torsy się dobrze urządzi
Wy' P-owincji wracają do Warsza 
c!jfc,-r2y każdej nadarzającej się 
S>r2- ,,Y ! C2ęst°  usiłują zamieszkać
fcali
ta

J _ l6j samej' ulicy, gdzie miesz- 
’ -orzed wojną, pomimo, że ulica

jeszcze w ruinach-, 
żak?« tes spowodował szczególne 

• WyL z?2anie w Warszawie, które 
Są .-2aVPr2ecłe-tnie 2.27 osoby na jed

dług~"(3Ji0ni^ ruk ci a Warszawy we- 
tyljjo awnych wzorów ogranicza się 
na Dr 0 centrum  miasta, natomiast 
białe zedrn;eściach powstają wspa- 
bu(j0, iat>Woczesne domy. Postąp od- 
lat Y  T arszawy w okresie 3 i pól
Ni, lest

emcy godny podkreślenia. 
P°zosts w ili niemal całą 

Caj6 w kompletnych ruinach.
Wip„ . :ce. by ły  zrównane z ziemią, 
rzyi e] biż 70 proc. budynków two- 
^-ciornrUlny’ razem z wszystkimi 
tyę 2‘ - a m°stami łączącymi Warsza 
ci elekt38^' 50 Proc- urządzenia sie­
wów ; . ryoznei i 40 proc. wodocią- 
do użyti^na' izach nie nadawało się

3czys?yS^ le uL °e miasta są obecnie 
Wyia te t°nC ! oddane do użytku. 
i®dna 3- stanbwi getto, które jest 

belką pustynią gruzów. Do­

wieziono z Warszawy 5 
staje jeszcze do wywiezienia 20 ra­
zy więcej.

W 4 miesiące po uwolnieniu W ar­
szawy ludność, miasta otrzymała 
światło elektryczne i wodę. P ierw­
szy tramwaj ruszył po 5 miesiącach. 
Most. Poniatowskiego ponownie łą-. 
czy Warszawę z Pragą, i ’ pomimo 
w ielu jeszcze trudności, miasto jest 
pełne życia“ .

W dalszym ciągu „Times“  opisuje 
prace. B iura Odbudowy Stolicy oraz 
plany Warszawy, przewidujące roz­
szerzenie miasta na obszarach da.w 
nych przedmieść. A rtyku ł bardzo 
pozytywnie ocenia plany i  prace. 
BOS-u.

„Osiedla robotnicze, które mieścić 
będą około 40 tys. mieszkańców, 
ładnie rozparcelowane i  zaopatrzo­
ne w zieleńce, są poważnie wzoro­
wane na nowoczesnym budownic­
tw ie m iejskim  w  Ang lii. Budowa 
k ilku  takich osiedli poczyniła już 
poważne postępy. W wyniku roz­
szerzenia W arszawy’ znacznie po­
większy się możliwość- budowy lep­
szych i wygodniejszych mieszkań. 
Dawniej ludność Warszawy byłą 
mocno skoncentrowana. Tendencja 
obecna idzie w kierunku odciążenia 
centrum.

Nowa Warsza-wa będzie miała rów 
nież znacznie ulepszony system 
dróg i komunikacji. Najważniejszą 
z nich jest popularna już obecnie 
trasa „W —Z“ . Budowa tunelu sta­
nowi kolosalne przedsięwzięcie i 
jest jak  gdyby punktem kulminac-yj 
nym odbudowy Warszawy. Budowa 
tunelu ma pierwszeństwo przed każ 
dą inną budową, a połowa je j kosz­
tów opłacana będzie z datków do­
browolnych. Długość właściwego 
tunelu, wynosić będzie 200 m tr. Bę­
dzie on obejmować 5 lin ii komunika 
cyjnych. 24.000 ludzi pracuje bez 
przerwy na zmianę w ciągu 24 go­
dzin dziennie. Pomimo, że roboty 
przy tunelu rozpoczęte zostały do­
piero w  lu tym  rb. mają one być 
ukończone w połowie grudnia. Pr 
dobnie budowa mostu średnicowego 
ma być ukończona w najbliższym 
czasie.

Entuzjazm z ja k im  budowana jest 
trasa „W —Z“ jest niebywały. Usu­
wa się wszelkie przeszkody, aby. 
przyspieszyć prace. Pomimo wielkie, 

1 go głodu, mieszkąnjowego w W ar­

szawie, władze polskie nie zawaha­
ły  się zburzyć k ilk u  domów prze­
szkadzających. w  wytknie.ciu trasy. 
Specjalne osiedle na 4,000 osób zo­
stało zbudowane, aby dostarczyć po 
miesźczenia mieszkańcom zburzo­
nych domów.

Równolegle do trasy „W —Z“ bie­
gnie rozszerzona do 120. rn.tr. ulica 
Marszałkowska, która stanowić bę 
dzie warszawskie P iccadiłly (głów­
na ulica w Londynie).

„Times“  opisuje następnie przy­
szły wygląd Wisły, parku na Skar­
pie, oraz „miasta uniwersyteckie­
go“ , które przewidziane jest w  oko­
licach Okęcia. „Taka odbudowa 
Warszawy przywróci je j wspania­
ły  krajobraz przedstawiony w obra­
zach Canaletto w  X V I II  w ieku“  — 
konkluduje „Times“ .

zarabia ją  na ogłoszeniach i  nie 
ubiegają się o nie. K tóż  w ięc ogła 
sza się na szpaltach gazet w  Zw. 
Radzieckim?

Instytuty na«kowe
Dużą pozycję za jm u ją  ogłosze­

nia  na jrozm aitszych in s ty tu tó w  
naukowych. Podają one do w ia ­
domości. te rm in y  p re le k c ji i pu ­
blicznych dyse rtac ji prac kandy­
datów do ty tu łó w  naukowych. W 
rozpatryw anym  przez nas num e­
rze „W iieczerniej M oskw y“  jest 
jedenaście ogłoszeń tego rodza ju  
— pochodzą one z in s ty tu tu  che­
m ii organicznej, z in s ty tu tu  li te ­
ra tu ry  powszechnej, parę z in s ty ­
tu tu  a rc h ite k tu ry  p rzy  un iw e rsy­
tecie w  M oskw ie, z in s ty tu tu  sto­
matologicznego, z M in is te rs tw a 
Zdrow ia, z in s ty tu tu  in ż y n ie ry j­
nego itp .

Publiczna lek tu ra  prac kandy­
dackich je s t bardzo ciekawym  
rysem  cha rakterystycznym  życia 
in te lektua lnego dzisiejszej Rosji. 
T łu m y  ludzi uczęszczają na te 
pre lekc je , gromadzą one młodzież 
i  starszych, fachowców w  danej 
dziedzinie i  kom ple tnych la ików , 
kandydat m usi b ron ić  swej tezy 
przeciw ko dwom  lu b  trzem  „prze 
c iw n iko m “ .

Są to przeważnie profesorowie, 
a w  każdym  razie ludzie  dosko­
nale obeznani z tematem, k tó rych  
Zadaniem jest rzeczowe podno­
szenie w szelkich m ożliw ych za­
rzu tów  przeciwko stanow isku za­
ję te m u  przez prelegenta. Zawia-. 
dbm ienia o każdej tak ie j p re­
le k c ji podawane są na k ilk a  ty ­
godni naprzód, a je j m anuskryp t 
dostępny jest d la  wszystk ich w  
bibliotece danego in s ty tu tu . Dzię­
k i tem u osoby interesujące się 
specjalnie zapowiedzianym  tem a­
tem  mogą się' z n im  zaznajomić 
dokładnie.

„ l^ s z is k i i je f f i jF  c h o ry s h  
na tiaitgfiizm”

oto in n y  rodzaj ogłoszenia

nad chorobami oczu in s ty tu t psy­
chologiczny pragnie przeprow a­
dzić badania nad osobami c ie r­
p iącym i na da lton izm . Godziny 
zgłoszeń i  wynagrodzenie do omó­
w ienia. P rosim y zgłaszać się u 
p ro f. K rakow ow a w  ins ty tuc ie “ .*

A  teraz parę ogłoszeń z dziedzi­
ny naukowo _ k u ltu ra ln e j, w y ­
branych na chyb ił -  t r a f i ł  z po­
m iędzy w ie lu  in n y c h :

„D o m ieszkańców M oskw y i 
okolic. B ib lio teka  Czerwonego 
K rzyża posiada na składzie w ie l­
k i w ybór dzieł lite rack ich , nau­
kow ych i  po litycznych. F ab ryk i, 
b iu ra , zw iązk i robotnicze mogą 
się zgłaszać celem wypożyczania 
kom ple tów  książek“ .

„Poszukiw an i tłum acze prac 
technicznych (język angielski). — 
Zgłoszenia do Hydropcojektu , 
sekcja techniczna“ .

„Zaw iadam ia się o o tw a rc iu  
„publicznej subskrypcji na w yda­
nie kom p le tu  dziel muzycznych 
Rimskiego, Korsakow a w  62 to­
mach, k tó re  ukaże się w  ciągu 
na jb liższych ośmiu la t. P rzy jm u je  
się now ych subskrybentów  na w y  
danie całości u tw o rów  C za jkow ­
skiego w  77 tom ach“ . W arto za­
znaczyć p rzy  okazji, iż subskryp­
cje tego rodza ju  cieszą się o lb rzy­
m im  powodzeniem. W ydawane są 
najcelniejsze dzieła w ie lk ich  p i­
sarzy i  kom pozytorów. Zapisywać 
się trzeba nie zw lekając, gdyż 
ilość zgłoszeń stale przekracza ra ­
m y każdej subskrypcji.

Wieczór poetycki
„Z w iązek  L ite ra tó w  urządza 

w ieczór poetyck i w  sa li kon fe­
rency jne j in s ty tu tu  po litechn icz­
nego. W  im prezie bierze udzia ł 32 
poetów, z k tó rych  każdy w yg łos i 
jeden u tw ó r w łasny“ . Pragnąc 
dostać m ożliw e miejsce trzeba za­
wczasu postarać się o b ile t, gdyż 
poezja jest popu larna w  Zw iązku 
Radzieckim  i  publiczność in te re ­
suje sę m łodym i autoram i i ich

s tu d ió w ! twórczością.

W  sobotę i  niedzielę odby ły  się w Katow icach uroczystości zw iązane z dorocznym  .Świętem M i­
l ic j i  O byw ate lsk ie j. Na naszym montażu przedstaw icie le w ładz z w o j. gen. Zawadzkim  na czele 
na tryb u n ie  honorow ej oraz fra g m e n ty  de filady  oddziałów M i l ic j i ,  występującej . w  nowych

m undurach. Fqt. cz. Datka

W dalszej ■ ko le jnośc i idą  ogło*- 
szenia program ów  tea tra lnych  i  
koncertowych, k in o tea tró w  i  c y r­
ku, im prez i  spotkań sportowych- 
Rzadko się zdarza by  ogłoszenie 
było  Ilus trow ane  —  sta ły  n iem al 
w y ją te k  stanow ią ogłbszenia o 
wyścigach k łusaków  ną m oskiew * 
skirn hipodrom ie, cieszących się 
w  ZSRR nie m niejszą frOkwencją 
niż w  dawnej Rosji-

Przechodzim y wreszcie do ogło*> 
szeń z życia ¡codziennego. Każda 
osoba domagająca się rozw odu 
m usi podać to do w iadom ości pcu- 
b liczne j, w ym ien ia jąc  sąd, k tó ry  
będzie rozp a tryw a ł je j sprawę. —  
Ogłoszeń o sprzedaży jes t • sto­
sunkowo niew iele. M in is te rs tw o 
Z drow ia  poleca na jnow szy pre­
pa ra t w ita m in y  A ; spółdzielnia 
r-zemieślnicza by łych  kom b a tan . 
tów  o fe ru je  w y ro b y  artystyczne 
z drzewa, pow ie trzne lin ie  kom u­
n ikacy jne  ogłaszają .powiększenie 
swego zasięgu. Żadnych re k la m
0 specyficznym  charakterze, żad­
nego zachwalania takiego czy in ­
nego a rty k u łu . W prowadzanie na 
ryne k  p rzy  pomocy tandetne j i  
ha łaś liw e j rek la m y  w ą tp liw e j 
skuteczności leków , specyfików,, 
a r ty k u łó w  ga lan te ry jnych  je s t w 
prasie radz ieck ie j nieznane.

Gospodarka radziecka * opiera 
się -na zasadzie następującej: im  
większa jest p rodukc ja  ty m  w ię k ­
sze zarobk i i  dochody,, a tym  sa­
m ym  większe zużycie. Zresztą 
prob lem y n a dp rodu kc ji i  bezro­
bocia są zupełnie nie do pom y­
ślenia w  dzisiejszych w arunkach
1 nie nękają obyw a te li radziec­
kich .

Rynek pracy
W reszcie: dochodzimy do ogło­

szeń, k tó rych  je s t m nóstwo w  każ 
dej gazecie: zaoferow ania pracy! 
P racy .jest . w  Z w ią zku  Radziec­
k im  m nóstwo po w o jn ie , lu d z i 
-jest za m a ło ,, specjalnie pracow­
n ikó w  w ykw a lifikow a nych . Po­
szukuje się fachowców  w szelk ie­
go rodzaju, we wszystk ich b ra n ­
żach pracy. D ług ie  ko lum n y  „w ó l 
nych posad“  f ig u ru ją  niezm ienne 
W czasopismach, zarówno poran­
nych ja k  i  w ieczornych.

Zw iązek Radziecki zorganizo­
w a ł na w ie lką  skalę szkolenie 
m łodzieży. ! Oprócz is tn ie jących 
szkół technicznych, ■ un iw ersyte ­
tów, po litechn ik  tw o rzy  się no­
we, Ci, k tó ry m  w o jna  przerw ała 
norm alne .studia dokształcają się 
na "kursach w ieczorowych. M im o 
to -brak¡jest- fachowców, niezbęd­
nych do przeprowadzenia .kolo­
salnego dzieła odbudowy żniszczo 
nych terenów przy jednoczesnym 
rozw o ju  przem ysłu. ,1 unowocześ­
n ien iu  ro ln ic tw a  na te ry to riu m  
ogromnego .państwa.

Jedynie „szef rek lam y“  dobrze 
zarabiający w 'U S A , .F ra n c ji czy 
A n g lii nie znalazłby dla siebie za­
jęcia w  ZSRR. Jego .um iejętność 
h ipnotyzow ania  publiczności Sta­
łaby się tam  n ieprzydatną i  wręcz 
śmieszną; Bo ogłoszenia w  prasie 
radzieck ie j to po prostu  in fo rm a ­
cja, i  to in fo rm ac ja  uczciwa.

T łum . i. s. z „S ov ie t W eekly“

Szkolenie analfabetów  
na D. Śląsku

Wrocław. 1 listopada rozpoczyna 
się planowe szkolenie analfabetów* 
na Dolnym Śląsku. Na kurs dla o- 
chotniczych s ił nauczycielskich Bgło 
siło się 108 kandydatów. Szkolepie 
obejmuje okcło 22 tys ł analfabetów 
w tym  ponad U tys. po wgigcli,
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Walczymy 
z plaga żebractwa
Kto po raz pierwszy przybędzie do 

Katowic, zauważy z pewnością, że w 
tym  mieście, jak  chyba w  żadnym 
innym  w Polsce, pełno jest na u li­
cach żebraków. Nie spotyka się ich 
zupełnie w Poznaniu, nie widać ich 
w  Warszawie, czy Wrocławiu, nato­
miast w  Katow icach...

„Tandety** musza zniknąć!

Czas zlikwidować

Ludzie ci pochodzą niemal w y­
łącznie spoza Katowic i  również 
poza Katowicam i pobierają wspar­
cie. M imo to przychodzą jeszcze do 
miasta, i licząc na współczucie miej 
scowego społeczeństwa stają na u li­
cach.

Znajdują się wśród nich napraw­
dę nieszczęśliwi, i tym trzeba pomóc 
wę właściwy sposób. Istnieją prze­
cież instytucje, dla których podobne 
zadania były głównym lub przy­
najmniej, jednym z głównch celów 
założenia. Pozostałych jednak nale­
ży skierować do gmin, w których 
zamieszkują i znaleźć sposób zatrzy 
mania ich w nich na stałe. Społe­
czeństwo nie zamierza się bynaj­
mniej uchylać od obowiązku pomo­
cy nieszczęśliwym. Śląska ludność 
jest szczególnie znana ze swej o fia r­
ności na podobne cele. A le na pewno 
znajdą się inne sposoby przyjścia z 
pomocą żebrakom jak dawanie im 
jałmużny na ulicach.

Kaleki, starcy i inn i naprawdę i z 
pozoru ty lko  upośledzeni muszą 
wreszcie zniknąć z u lic miasta, (a-eś)

dziki
zerujący na ludziach pracy

Katow ice. Tzw. tandety stano­
w iły  już  w ie lo k ro tn ie  tem at n a j­
różnie jszych reportaży, jako zbio­
row iska ciekawych typć  • i  n ie­
zw yk łych  transa kc ji handlowych. 
T rak tow a ło  się je lekko, nawet 
zbyt lekko, bez poruszania spraw 
istotnych, k w a lif ik u ją c y c h  je  do 
bezwzględnej lik w id a c ji.

P ow yrasta ły  ja k  grzyby po de­
szczu we wszystkich większych 
m iastach naszego k ra ju  w  okresie 
gdy nie było  jeszcze m ow y 0 orga 
n izac ji jak iegoko lw iek  handlu, ze 
względu na konieczność rozw iąza 
nia całego szeregu innych prob le­
mów, związanych z odbudową 
k ra ju . Pow sta ły  sam orzutnie ja ­
ko nam iastka norm alnego handlu, 
jako w ie lk ie  sklepy bez ścian i 
okien w ystaw ow ych, w  k tó rych  
nabyć można by ło  dosłownie 
wszystko.

O żyw ionym  terenem dzikiego 
handlu, scentralizowanego na 

i tandetach, stało się w o j. śłąsko-

w ic-Za łęża, a później na plac za 
ha lam i ta rgow ym i, gdzie do dziś 
się mieści. Prócz te j cen tra lne j 
tandety is tn ie ją  jeszcze w  woj. 
śląsko-dąbrow skim  je j „ f i l ie “  w  
tak ich  m iastach, ja k  Bytom , G li­
w ice i inne.

Szumowiny i nieroby
Tandety opanowane zostały od 

samego początku przez różnego 
rodzaju kom b ina to rów  i speku­
lantów , k tó rzy  w  początkach roz­
w o ju  dzikiego hand lu z b ija li nie­
raz m ilion y , n ik t  bow iem  nie ba­
dał źród ła pochodzenia różnego 
rodzaju tow arów , a źródło to b y ­
ło n ie jednokro tn ie  bardzo podej­
rzane, o czym dużo m ogłaby po­
wiedzieć nasza m ilic ja .

Władze zdawały sobie doskona­
le sprawę z tego, że handel tak i 
nie może istnieć na dłuższą metę, 
ale wobec konieczności rozw iąza­
nia  zagadnień pierwszorzędnej

dąbrowskie, a przede w szystk im  w a®*; związanych z odbudową
K atow ice. Tandeta powstała tu  
n a jp ie rw  na placu przy ul. M o­
niuszki, a ponieważ tam owała 
•norm alny ruch w  śródmieściu, 
zepchnięto ją  n a jp ie rw  do K a to -

W ład ze  w pad ły  n a  tro p

„Pomysłowy“ dyrektor przed sądom
Wrocław. (St.) Na wokandzie i szowanego w n iosku o pożyczkę,

Sądu Okręgowego we W rocław iu 
znajdzie się w kró tce  sprawa Sta­
nisława Markiewicza, Jana K u ­
czyńskiego i Romana Marciniaka.

M ark iew icz, jako  w icedyrekto r 
K om una lne j Kasy Oszczędności 
w  W ołowie, p rzekroczył swą w ła ­
dzę, celem osiągnięcia korzyści 
m ają tkow ych. P od ją ł on z K K O  
kw otę  30 tys. zł na podstaw ie sfa ł-

Nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy

Dąbrowa, (L) Przy m ontow aniu 
nowej ha li w  Hucie Bankowej, 
zainsta lowany jest dźw ig, składa­
ją cy  się z wysokiego masztu, u - 
trzym yw anego przez cztery liny .

W  czasie w yciągania pewnej, 
k ilko ton ow e j ko n s tru kc ji .pęk ła  
jedna z lin ,  u trzym u jących  maszt. 
L in a  wyciągowa obsługiwana by ­
ła  przez robo tn ika  E rw ina  Goja. 
G dy m ajster, prowadzący roboty, 
zauważył pęknięcie lin y  i pochy­
lan ie  się sku tk iem  tego masztu, 
k rz y k n ą ł na robo tn ików , aby od­
b ieg li na bok. N ie w iadom o, czy 
Goj n ie  słyszał okrzyku , czy są­
dził, te  n ic  m u nie grozi, w  każ­
dym  razie pozostał p rzy  korb ie  
■wyciągowej, k tó ra  w  pewnym  
m omencie uderzyła  go z w ie lką  j 
siła. S kutk iem  uderzenia, Goj u - j 
padł na żelazne k ra w ę żn ik i i do­
znał ogólnego potłuczenia..

Stan de likw enta , p rzebyw ają­
cego w  szpitalu, jest poważny.

opiewającego na f ik c y jn e  na­
zwisko.

Janowi Kuczyńskiemu, sekreta­
rzow i Pow iatowego Z w iązku  Sa­
mopomocy C hłopskie j zarzuca się, 
iż podpisał on „ in  b lanco“  fo rm u ­
larz, przedstaw iony m u ' przez 
M arkiew icza, a upow ażnia jący 
go do o trzym an ia  z kasy pożyczki.

Roman Marciniak, k ie ro w n ik  
sekre ta ria tu  P ow ia tow ej Rady 
Narodowej w  W ołow ie, podpisał 
dany m u przez M ark iew icza  w n io ­
sek, nie sprawdzając czy zostały 
załatw ione w szystkie form alności, 
obowiązujące przy transakcjach 
kredy tow ych  w  K K O , narażając 
tym  samym in s ty tuc ję  na straty.

Przesłuchani w  toku  śledztwa 
M ark iew icz  i M a rc in ia k  nie p rzy ­
zna li się do zarzuconej im  w iny . 
K uczyńsk i natom iast w y ja śn ił, iż  
podpisał M a rk iew iczow i „ in  b lan ­
co“ jak iś  dr'uk, n ie  sprawdzając 
jego treść, gdyż m ia ł pełne za­
ufan ie  do M ark iew icza, jako 
w icedyrekto ra  K K O .

państwa, nie m og ły się zająć prze 
cięciem tego wrzodu. Bo dziś ta n ­
deta jest ju ż  ty lk o  wrzodem  szko­
d liw y m  i zawadzającym. Rozmia­
ry , je j m a la ły  w praw dzie  w  ciągu 
m in ionych trzech la t, ale zawsze 
jeszcze jest ona terenem opera- 
cy jn ym  dla  na jróżnie jszych kom ­
b ina to rów  i nierobów , k tó rzy  szu­
ka ją  wszystkiego, prócz uczciwej 
pracy.

O ile  m ia ła  ona jeszcze ja k i ta ­
k i sens by tu  w  pierwszych ch w i­
lach po w yzw oleniu, to zatraciła 
go dzisia j zupełnie, wobec powsta 
n ia  zorganizowanego hand lu  i wo 
bec rozw o ju  p lacówek spółdziel­
czych i w ie lk ich  domów tow a ro ­
wych.

„Lewe“  koryto
Tandeta jest dziś jedyn ie  „ le ­

w y m “  ko ry tem  strum ien ia  handło 
wego k tó rym  przez ręce różnych 
kom b ina to rów  odp ływ a ją - całe 
masy towarów , ja k ie  w  no rm a l­
nym  toku rzeczy pow inny  się do­
stawać w prost do rą k  człowieka 
pracy Tu rów nież przesiąka to ­
w a r pochodzący z kradzieży oraz 
w łam ań.

W lis tach do naszej re d a kc ji 
poruszają nasi Czyteln icy n ie jed­
nokro tn ie  sprawy przenikania 
tan ich  m ate ria łów  teksty lnych, 
przeznaczonych dla zaspokojenia 
potrzeb św iata pracy, na tan -, 
detę, gdzie nabyć je można po ce­
nie znacznie wyższej od w yzna­

czonej urzędowo.' Bardzo cha rak­
terystycznym  w  tej spraw ie by ł 
lis t pt. „F lane la  ma długfe nogi“ , 
k tó ry  d rukow a liśm y przed k ilk u  
dniam i.

Jak się to dzieje, że m ate ria ły  
te stają się przedm iotem  speku­
lac ji?  To stanowi dotąd n ie w y ja ­
śnioną zagadkę. N a jpraw dopo­
dobniej spekulanci posługują się 
przy zakupie wypożjm zonym i lub  
zgoła sfałszowanym i le g itym ac ja ­
m i Zw iązków  Zawodowych. Oni 
to bowiem wiecznie krążąc po 
mieście i  zawsze m ając pod do­
sta tk iem  czasu, w ysta ją  w  ogon­
kach przed domami tow arow ym i, 
zawsze w  momentach gdy nad­
chodzi nowa pa rtia  taniego to ­
w aru

To samo dzieje się z przydzia ło 
w ym  obuwiem , o czym ju ż  ró w ­
nież pisaliśm y na naszych ła ­
mach.

0 Komisowy Dom Towarowy
Nie zawsze jednak tow ary prze 

nika.ią tą drogą na w o lny  rynek. 
Zdarza się, że rob o tn ik  lu b  urzęd 
n ik  sprzedaje przydzie lony mu 
m a te ria ł lu b  obuw ie, gdyż zm u­
sza go do tego konieczność. Spe­
k u la n t kupu je  to chętnie i dobija 
odpowiednio wysoką marżę zarób 
kową. o fe ru jąc tow a r innem u

cz łow iekow i pracy. k tó ry  musi 
zań drogo płacić.

Z tej sytuaoji możnaby w y ­
brnąć, organizując po w iększych 
m iastach komisowe domy tow a­
rowe dla ludz i pracy. Człowiek, 
m ający coś do sprzedania odda­
w a łby tow ar do domu kom isowe­
go, k tó ry  dobija jąc godziwą m ar­
żę sprzedałby go innem u potrze­
bującemu. U n iknę łoby się w  ten 
sposób niepotrzebnego pośrednic­
tw a  różnych kom binatorów  z tan 
dęty, u k tó rych  tow a r w ędru je  z 
rą k  do rąk, a jego wartość, ja k  
to zdążyliśm y zaobserwować ro ­
śnie w  ciągu jednej godziny na­
w et do 150 proc.

Sprawą organ izacji tak ich  do­
m ów kom isowych w inny  się zająć 
nasze placów ki spółdzielcze, k tó ­
re mogą sobie tą drogą zaskarbić 
szczerą wdzięczność w yzysk iw a­
nych przy sprzedażach mas p ra ­
cowniczych.

Sprawa ta pow inna być rozw ią 
zana w  najb liższe j przyszłości, 
równorzędnie z ostateczną l ik w i­
dacją dzikiego hand lu wyrządza­
jącego szkodę społeczeństwu i 
skarbow i państwa. Tandeta musi 
zniknąć z pow ierzchn i naszych 
m iast, a nieroby i  kom binatorzy 
muszą być zaprzągnięci do ucz­
ciw ej pracy. (KABE)

Tajemnicze morderstwo o
B y t o m  (jł>. W sobotę o god*^ 

rano funkcjonariusze M. O- 
leźli pod parkanem jednego z P , 
worków przy ul. Kopalni®11̂  
zmasakrowane zwłoki kob ie^  
Przywołany niezwłocznie l«ą 
Pogotowia Ratunkowego iW ie ” 
dził, żc zgon nieszczęśliwej ® '
s tąp ił uprzedniej nocy. Zaino 
waną jest 57-letnia Elżbieta O«?'

rdo-
rć-
;kolba, która mieszkała przy ul. 

nej. Lekarz stwierdził 9 ran 
głowie, zadanych prawdo?0"0 
nie siekierą.

Na podstawie wyników wizi1 i '  
kalnej i przeprowadzonego ślę® '  
twa wstępnego przeważa opi® *i 
że sprawcy zaprosili swą °*ia.o 
do jakiegoś domu, gdzie ją u^! _ 
i następnie zamordowali w °e 
stialski sposób. Mordercy °"®' 
brali ofierze klucze i po por*®®'  
niu zwłok udali się do je j mie* 
kania, które obrabowali z wart 
ściowszych przedmiotów na pr*®' 
szło 100 tys. zł.

K radł kalafonię
Częstochowa, (k) Funkcjo118'

riusze m il ic ji p rzeprow adzili r ®' 
w iz ję  w  m ieszkaniu Francis**/ 

i M arc in iaka  w  Opatow ie 1 P° ̂  ■ 
Częstochowa), w  w y n ik u  k to r . 
znaleziono 80 kg ka la fon ii, Poc'1 ; 
dzącej z kradzieży z Państw0"  _ 
F ab ryk i Ż yw icy  w  Zagórzu (8®".' 
K łobuck). K a la fon ię  tę przyW i0 
do M arc in iaka  Adam  SitkieW 
z K łobucka, k tó ry  po up ływ ie  
m in u t od c h w ili p rzyw iezien ia  * 
stał w raz z M arc in iak iem  zatr*^ 
many.

W ieczory poezji radzieckiej
organizuje Klub Literacki

Katowice (jm m ). Is tn ie jący  przy 
K lu b ie  ’L ite ra ck im  w  K atow icach 
zespó1 rapsodyczny, pod k ie ru n ­
k iem  pro f. M alaka, przygotow ał 
program  w ieczoru poezji radziec­
k ie j. Zespół ten w  m iesiącu po­
głębienia p rzy jaźn i polsko -  ra ­
dzieckie j objeżdżać będzie z przy 
gotowanym  program em  poetyc­
k im  k lu b y  lite rack ie  w  G liw i­
cach, B ytom iu , Sosnowcu, B ie l­
sku i Opolu.

W dn iu  14 bm. Zw iązek L ite ra ­
tów  Śląskich wespół z dyrekc ją  
W oj. Dom u K u ltu ry  urządza w ie ­
czór poetów I. A rm ii. ’ W wieczo­
rze tym  recytow ać będą własne 
u tw o ry  A. W ażyk i  L. Pasternak, 
u tw o ry  innych poetów — żołn ie­
rzy  recytować będą W ładysław  i 
Irena  Krasnow ieccy. Słowo wstęp

ne w ygłosi prezes Zw. Zaw. L i ­
te ra tów  Jan Brzoza.

„C zw artek lite ra c k i“  w  dniu 
28 bm. poświęcony będzie prozie 
radzieckie j. P re lekcję  wygłosi 
Jan Brzoza.

W dn iu 4 listopada w  ramach 
„czw a rtków  lite ra ck ich “  Domu 
K u ltu ry  odbędzie się insceniza-

Z pierwszego powojennego zjazdu

P o tę ż n a  m a n ife s ta c ja  śpiewaków b y to m s k ic h

F IL M  R A D Z IE C K I 

wałczy
o godność człowieka

Bytom  (jł). Ubiegła niedziela 
up łynęła w B y tom iu  pod znakiem 
podw ójnej uroczystości śpiewa­
czej — jub ileuszu 35-lecia m ie j­
scowego Tow. Śpiew. „H a lk a “  i  
zwołanego z te j okazji p ierwsze­
go po w o jn ie  Z jazdu Śpiewaków 
O kręgu Bytomskiego.

Z < przedpołudniowego obchodu 
zasługują na specjalne w yróżn ie ­
nie: występ zb iorow y chórów 
„C hop in “  z Zabrza i  „H a lk a “ ? 
B ytom ia  oraz solowe popisy a r­
tys tów  Opery Ś ląskie j (K u n iń ­
skie j, Szczepańskiej, La tosk ie j i

Przed Świętem Dziecka
w  K a t o w i c a c h

Katow ice, (hm) W zw iązku z 
organizowanym  przez Robotnicze 
Tow. P rzy jac ió ł Dzieci tygodniem  
propagandowym , ja k i odbędzie się 
w  ca łym  k ra ju  w  dniach od 17 — 
24 bm.. urządzona została w  K a ­
tow icach kon ferencja  działaczy 
robotniczych i  chłopskich dla u - 
stalenia w ytycznych obchodów. 
C entra lnym  punktem  Tygodnia

W alczp li 
arzeciujko Polsce

B y t o m  (łł). Sąd Okręgowy 
■ kazat Antoniego Kamiński ego z 
Rept Śląskich na łączną karę pół 
tara raku więzienia, a Francisz­
ką Szelłgę również z Rept na 6 
miesięcy więzienia. Ponadto w y­
rok orzekał przepadek majątku i 
3-letnią utratę praw. Obaj oskar­
żeni odpowiadali za odstępstwo 
od narodowości polskiej i za u- 
is ia ł w zbrojnym napadzie nie- 
«teckie j bojówki w dnHi 1. 9 1939 
roku na kopalnie „Radzionków“. 
Przewód sądowy potwierdził w 
całości zarzuty aktu oskarżenia.

będzie niedziela, 24 bm. i na ten 
dzień przew idziane zostały wszy­
stkie najważniejsze im prezy.

Tegoroczne obchody m ają  spe­
c ja lny  cha rakte r ze względu na 
b lisk ie  połączenie dwóch pokrew ­
nych organizacji, sprawujących 
opiekę nad dzieckiem, R obotn i­
czego i Chłopskiego Tow. P rzy - 
pació ł Dzieci. W zarządzie g łów ­
nym  RTPD w  W arszawie powsta­
ła ju ż  w  zw iązku z tym  specja l­
na kom isja, przepracowująca za­
gadnienia, związane z akcją zjed­
noczenia op ieki nad dzieckiem 
robotn ika  i chłopa.

Na czele prezydium  K om ite tu  
Tygodnia, działającego na terenie 
Śląska, stanęła wojew odzina Za­
wadzka. Ponadto w  skład k o m i­
tetu weszli z ram ienia RTPD pp. 
S iek ie rzyński, dyr. Szram i  Z ie ­
lińska, z ChTPD —  d r Hasiński, 
B ia łkos i  dyr. Zając.

Łukasika), podczas nabożeństwa 
w  kościele św. B arbary. Msza 
koncertowa O. N ico la i‘a w ypadła 
imponująco. M uzykę w ykona ła 
ork jestra  sym foniczna Opery Ślą­
skie j. Całością dyrygował H. Ton- 
dera. Ogólnie tw ie rd z i się. że by ł 
to najlepszy koncert re lig ijn y  w  
Bytom iu . Z okazji poświęcenia 
sztandaru ju b ila tk i okolicznościo­
we kazanie w yg łos ił ks. dziekan 
Porw oł.

Z kościoła uczestnicy zjazdu ru ­
szyli pochodem u licam i m iasta do 
sali F ilh a rm o n ii. O tw arc ia  zjazdu 
dokonał prezes „H a lk i“  J. Kachel, 
k tó ry  podkreś lił w  przem ów ieniu 
pow ita lnym , że wśród obecnych 
przedstaw ic ie li w ładz i  organiza­
c ji jest sporo działaczy z okresu 
przedw ojennej w a lk i Śląska o po­
w ró t do M acierzy,

Gorąco w ita n y  p ro te k to r zjaz­
du, w icewojewoda A rk a  Bożek, 
ju ż  p ierw szym i zdaniam i swego 
przem ówienia t r a f i ł  do serc s łu ­
chaczy. Zaznaczył on, że „wierni 
towarzysze wieloletniej niedoli są 
chyba najszczęśliwsi z tego, że 
ostateczne zwycięstwo odnieśli 
gospodarze tej ziemi. Wyśniona 
Polska przyszła do nich jako ro­
botnik, który w pocie czoła wlas. 
nymi rękami musi zdobywać do­
statek. Prawdziwych demokratów 
to jednak nie zraziło, przeciwnie, 
przekonaliśmy się, że Polska L u ­
dowa przyszła tło nas z sercem 
najlepszej matki, bo matki spod 
strzechy". Składa jąc „H a lce“  i 
z jazdow i życzenia, w icewojewoda 
A rk a  Bożek ośw iadczył, że potęż­
ną m anifestację śpiewaków  by­
tom skich uważa za ob jaw  rze te l­
nej w spółpracy w  odbudowie O j­
czyzny.

U W A G A , M Ł O D Z I  R A D IO S Ł U C H A C Z E !

Tygodnik „PRZYJACIEL“
posiada stały kącik radiowy, w którym  znajdziecie ciekawe in for­
macje dotyczące audycji radiowych- zasad działania radia i wiele 
innych ciekawych wiadomości. Czytajcie Przyjaciela! Nowy No 41 
ukazał się w  sprzedaży 3. X . br. (wł. 103)

Przem ówienie program owe pre­
zesa okręgowego i w iceprezyden­
ta m iasta J. K w ie tn iew sk iego b y ­
ło nader ciekawe ze. względu na 
doskonałe powiązanie haseł przed 
w o jennych „P o laków  walczących“ 
z dzisiejszą rzeczywistością. P re­
zes zw iązkow y śląskich organ i­
zacji śpiewaczych m gr. Ligenza i 
przewodniczący M ie jsk ie j Rady 
Narodowej B ucha lsk i z łożyli hołd 
śpiewakom  Śląska Opolskiego za 
to, że w  najcięższych okresach 
n iew o li poprzez pieśń k rz e w ili 
w iarę  w  Polskę w  izbach robot­
niczych i chatach chłopskich. Ż y ­
czenia złożył rów nież przedsta­
w ic ie l Pow. Rady Narodowej i 
Zw. Wet. Powstań Śląskich K a ­
sperek. W bijan iem  gwoździ w  
drzewce nowego sztandaru zakoń­
czyła się o fic ja lna  część zjazdu.

Popołudniowy konkurs chórów 
okręgu i koncert chórów gościn­
nych były dowodem, że śpiewacy 
pracują bardzo pilnie, zdobywa­
jąc coraz lepszy poziom. Każdy 
chór zbierał zasłużone oklaski 
wdzięcznej publiczności. Sąd kon 
kursowy wydal następującą oce­
nę: I. „Halka“ Bytom 29 pkt. 
(dyr, H. Tondcra), 11. „Lutnia“ 
Bytom 27 2/3 pkt. (dyr. prof. K ry .  
ezyńsfci), I I I .  „Jutrzenka“ Szom­
bierki 20 2/3 pkt., IV . „Zorza“ 
Rokitnica i „Echo“ Karb po 19 2/3 

pkt.

Dalsze wynalazki 
robotników

K a t o w i c e  wk). Robotni­
cy dokonują często praktycz­
nych ulepszeń maszyn lub na­
rzędzi w  swoich warsztatach 
pracy. Jak się dowiadujemy, 
w warsztatach Si. Kol. El. trzej 
robotnicy wprowadzili peyrne 
ulepszenia w konstrukcji wo­
zów tramwajowych.

Ślusarz warsztatowy remizy 
Chorzów-Batory, A. P i e c z k a ,  
dokonał ulepszenia pantografu 
przy wozach motorowych. O- 
szczędność, jaką daje to ulep­
szenie, oblicza się na ok. 100 
tys. zł. rocznie.

Innego rodzaju ulepszenie 
wprowadził mistrz montażowy 
T. Skotarek, który przerobił 
nieruchome dotychczas maź- 

nice przy wozach motorowych 
na ruchome. Ulepszenia zawie­
szeń dla resorów przy wozach 
motorowych dokonał mistrz 
warsztatowy H a r t m a n .

Wynalazców wyróżniła D y­
rekcja nagrodami po 7 tys. zł.

cja u tw o ru  poetyckiego W ło ^ ż ' 
m ierzą M ajakowskiego p. t. ,P "  
brze“ . Powtórzenie te j insceru* '  
c ji odbędzie się na scenie Test 
Śląskiego w  dn iu  7 listopada- 

Ponadto Zw iązek Zawod° 
L ite ra tó w  Śląskich, po zakończ-' 
n iu  miesiąca pogłębienia Prz7*® 
ni polsko _ radzieckie j, zgłosił 8 '  
towość poświęcania co m iesl_ 
jednego z „czw a rtkó w “ lite ra - 
rze radzieckiej.

Pijany szofer 
sprawcą katastrofy
Częstochowa, (k) Wacław S*? 

manek, szofer F a b ry k i Przett** 
rów  Z iem niaczanych w  Z ło u  
Potoku (pow. Częstochowa), .ia, 
z nadm ierną szybkością samoch , 
dem z Częstochowy do T ru s k o i^  
w pad ł na przydrożne drzewo 
wsi Wręczyca W ielka, rozbt)81 
samochód doszczętnie. ZnajdU. j 
cy się w  aucie współw łascic , 
f irm y  przewozowej ..Transp0 ^  
w  Częstochowie, W ładysław  ¡ł 
bek, którego Szymanek w 8“ ,) 
do domu w  Truskoiasach. doz* j 
ciężkich obrażeń cia ła i z0^ -  
przew ieziony do Częstochowy ; 
re tką  Pogotow ia R a tu n k ó w ^  
szofer zaś został skaleczony 
łam kam i szkła w  głowę.

Jak w yn ika  z przeprowadź 
go dochodzenia zarówno 
ja k  i Łebek zna jdow a li si? " f  ~z0, 
nie n ietrzeźwym . Szymanek ^
stał zatrzym any i osadzony Vl 
z ieniu na Zawodziu.

4 2 52  m ieszkań có w  n a  k m 2

Chorzów miasto przeludnione
Chorzów (rś) M iasto Chorzów jeśt 

jed nym  z najw iększych ośrodków 
górniczo -  hutniczych Polski. Pod 
względem  te ry to ria ln ym  jest ono 
raczej m ałe, bo pow ierzchnia jego 
wynosi zaledw ie 3200 ha. N a tym  
n iew ie lk im  obszarze mieszka 136.311 
osób i dlatego nic dziwnego, że gę­
stość zaludnienia jest niesłychanie 
duża: wynosi ona 4252 mieszkańców  
na 1 bm*. D la  porównania podaje­
m y analogiczne cyfry z innych  
miast: W arszaw a 3396 mieszk., na 
km  kw adr., Łódź 2344 mieszk. na 
km  kw adrat., K atow ice 3055 m iesz­
kańców na km  kw adr.

Spekulanci w areszcie
Katowice (bb) M im o ogromnych 

w ys iłków , ja k ie  K om is ja  Specja l­
na w k łada  w  w a lkę  ze spekulacją, 
n ieuczciw i kupcy sieją nadal pa­
n ikę  na rynkach. O statn io w y k ry ­
to znów k ilk a  w ypadków  podwyż­
szania cen i  u k ryw a n ia  tow aru 
przez kupców.

Abramowa M aria, właścicie lka 
sklepu p rzy  u l. M ick iew icza, od­
m aw ia ła  sprzedaży masła, m im o 
że w  czasie re w iz ji znaleziono u*- 
k ry te  w  sklepie 19,5 kg. masła. 
Oprócz tego. w  czasie dalszej re­

w iz ji w  p iw n icy  znaleziono dużą 
walizkę, pełną papierosów własne 
go w yrobu .

Palusiński Stefan, właścic ie l 
sklepu w  Tarnow skich  Górach 
przez ca ły wrzesień skupyw a ł od 
chłopów z iem n iak i po 1.200 zł. za 
10 kg, za k tó re  przy  dalszej od- 
sprzedaż^y pob iera ł 15 zł. za k ilo ­
gram. Cena obowiązująca w ynos i­
ła w  t.ym czasie 530 zł. za 100 kg. 
w  hurcie, a w  hand lu detalicznym  
900 zł. A bram ow a i  Palusiński 
zostali aresztowani

Najgęściej zaludnione są 
robotnicze miasta, a ró w n °cZ ^  
są one pod względem  r o z b u d o ^ ^ j,  
rządzeń zdrow otnych i *cU„ da­
nych na jbardzie j zaniedbane, 
pitaliści budow ali je  w  czasie ^ 
kiego rozw oju przem ysłu o
m niejszym  kosztem, nie dbaj4c
higienę, ani o w ym ogi nowoc 
urbanistyki. Chodziło im  ty lz °tsfli#j 
b y 'ja k  n ijw c z e in  ej i ja * ; naL ,ń  1 
mieć dostateczną ilość m i«sZ {0%- 
móc werbować robotn ików  0 
w ija jącyeh  się kopalni i hut.

, , M i8s
Obecnie w ys iłk i Zarządu  

idą przede w szystkim  w  k 1® ^ ie l 
uporządkow ania zaniedbany0 ¿ło­
nie robotniczych. R em ontuj« *  ̂ uii« 
m y, k ładzie nowe n a w ie rz c h n ^ ^ je  
napraw ia kanalizację i 
w iele innych podobnych r°

Wrocławscy
z wizytą w Czediosł»#8^ ,

Wrocław. (St.) W M ° raY V f j  
O straw ie baw i 10-osoboW* niK’ 
cieczka studentów  ,
W rocław skie j — zorgą*112̂ , * ^  
przez A kadem ickie  
rzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
s łowackie j.
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Audycja literacka „Warszawa“
Czwartki lite rack ie  w Dom u walda, oraz jeden wiersz z cza- 
u itu ry i O św ia ty Z. Z. w K a to - sów ko n sp ira c ji au tora nieznane- 

_ raeh cieszą się coraz większym go, pt. „M o d litw a  do św. B arba- 
P Wodzeniem i sta ją  się już  pew- ry“ .

3° rodzaju a trakc ją  lite racko - i A udyc ja  by ła  w  pewnych m o- 
tyczną na naszym terenie. | m entach ilu s trow a na  g rą  na fo r -  

i. in . na ostatn im  C zw art • tepianie.
z ko le i) w ys tą p ił zespół | Jeśli chodzi o w ykonanie , to b y -

I  tak m. in. na ostatn im  C zw art tepianie. 
ijC z ko le i) w ys tąp ił zespół! Jeśli c 

ea tru ,Z iem i O polskie j z audycją l ło  ono na ogół poprawne i  nosiło 
eracką, poświęconą sto licy pod cha rak te r te a tru  rapsodycznego z

nazwą „W arszawa“ , w  o p raco w a- i prawdziwego zdarzenia Może ty l-  
n u * reżyserii Ireny i Tadeusza ko pewne zarzuty dało by  się ewen
“yrsklch.

Był to cyk l recy tac ji zbiorowych 
indyw idua lnych bardzo na- 

” *0]owych i  stojących na w y - 
c poziomie artystycznym ,

składający się z siedm iu czę- 
2 ’ noszących ko le jne  ty tu ły :

-• rzec  ̂ w o jną“ , „W o jn a “  „O kupa- 
Tęsknota

J u l i u s m  S á t r u m i u s B á i

Nowe drogi czechosłowackiej wsi
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  „ D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o " )

Praga, w  październiku 
Celem naszej podróży jest wieś 

położona w odległości 80
trów  od Pragi. Nie różni się ona 
niczyim od innych, została po pros­
tą  przypadkowo wybrana na sku- 

tua ln ie  podnieść co do czystości i tek rozmowy ż przygodnym zna- 
recy tac ji zb iorow ych oraz w y k o - j jomym. Jest to typowa dla Czecho­

słowacji wieś.
Auto skręca w boczną drogę. Wi 

dać pojedyncze domy małej wios­
k i czeskiej, Zetnow. Jest to samo­
dzielna gmina wchodząca w  skład

cja'

nania u tw o ró w  muzycznych.
W  a u dyc ji w z ię li udz ia ł a rtyśc i 

T ea tru  Z iem i O polskie j pp.: Byr- 
ska, Chloupek, IHakowiez, Korsan,
Kownacka, Pytlasińska, Szpaczyń-
ska, Ray-Rydzewski, Błock, Byr- powiatu M inichowe Horidiazcze. 

Powstanie“ , ski, Kossowski, Kubiński, Lotar 1 Gmina jest mała, liczy zaledwie 24 
"  gospodarstwa. Większość z nich to

drobne gospodarstwa, jest też parę 
większych, zamożnych.

’¿yJf^Wblfcnie“ , „O dbudow a“ . Na Rogalski, 
kip . Złożyły się u tw o ry  poetyc j S łowo wstępne w yg łos ił Z dz i­
si.. i Prozaiczne Jerzego Z a g ó r- ! sław Hierowski. B. S,
nies®0' Sebyły, A n to - 1
Sm j Sionimskiego, Kazim ierza 
C,J?> ysa- Grzegorza T im ofie jew a,

• Wa M iłosza, W ładysław a 
da i!12 Ws*?ieg°. S tan isława Ryszar 
u . .. Dobrowolskiego, Zbign iew a 
S tn? i  e®°> Ju liana  Przybosia, 

nislav/a Wygodzkiego, W łodz i- 
Dvp B iobodnika, S tanisława 
Zhi • A nd rze ja  Nowickiego,

S^ewa Bieńkowskiego, M ie - 
^ys iaw a Jastruna, Eugeniusza 
U T0na.;rsk ieg°. M a r i i M a jew skie j,

’ • Gałczyńskiego i Leona Szen-

Sztandary I dyw zji w Muzeum
l 0VVarszawa (PAP). W  niedzielę, 
czv ę ^ ^ z ie rn ik a  odbyło się u ro - 
W o ' t  Przekazanie do M uzeum 
kó-uj a Polskiego sztandarów p u l 

*  1 warszaw sk ie j d y w iz ji p ie - 
Za«ł .• inf1' Tadeusza Kościuszki, 

PJzonych w  bojach na szlaku
Benmo—B erlin .

Przekazanie sztandarów po łą - 
- ne było  z o tw arc iem  w  salach 
• UZeu®  W ojska w ystaw y, po- 

roczn icy b itw y  pod

Jubileusz 40-lecia pracy
p re ze s a  Z w . D z ie n n ik a rz y  R P

Warazaoaa. Na odbytym w tych 
dniach we W rocławiu plenarnym 
posiedzeniu Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Dziennikarzy RP uczcił rzad­
k i w  p»im iennictwie jubileusz 40- 
lecia pracy swego prezesa, red. 
Henryka Lukreca przyjętą wśród 
owacji uchwałą, że „Prezes Hen­
ry k  Lukrec dobrze zasłużył się 
dziennikarstwu polskiemu“ .

Red. Luikree, po studiach wyż­
szych, w  zakresie ,nauk społecznych 
i filozofii, rozpoczął pracę publicy­
styczną w roku 1908 w  „G łosie“  i 
„Prawdzie“ . W latach 1909—10 był 
redaktorem „Społeczeństwa“ , jako 
najbliższy współpracownik znako­
m itych uczonych i  bojowników idei 
postępowych: J. W ł. Dawida i  Wa­
cława Nałkowskiego, a nadto współ 
pracownikiem niemal wszystkich 
postępowych czasopism w  Polsce 
oraz autorem wyróżnionych, od­
dzielnie wydanych prac publicy­

stycznych, W latach 1936—39 stanął 
na czele znakomitego tygodnika 
„Epoka“ , w  k tórym  połączył pisa­
rzy reprezentujących blok czterech 
postępowych stronnictw  politycz­
nych. We wrześniu 1939 roku brał 
udział w  obronie Warszawy 1 od­
dał siwe «iły i pióro pismu „Robot­
n ik “ , redagując go , wespół z Miecz. 
Niedziałkowskim.

Przez cały czas okupacji działał 
w podziemiu warszawskim, stojąc 
na czele pism demokratycznych. 
Podczas powstania wydawał co­
dzienny biuletyn, oparty na nasłu­
chu radiowym. Za walkę o niepod­
ległość i  idee postępowe odznaczo­
ny został „Krzyżem  Grunwaldu“ , 
dwukrotn ie orderem „Zwycięstwo 
! Wolność“  oraz wieloma innym i 
odznaczeniami honorowymi. Jako 
pisarz, ze piękno języka, „Wawirzy 
nem Akademickim“ .

SZTANDAR!
W czasie Zjazdu Rzemiosła we Wro­
cławiu po manifestacji w Hali Ludo­
wej, dnia S września br.

Mąt sztandar Cechu Rzeźniczego
pow. Sochaezewskiego

Wszelkie wiadomości kierować do 
ksby Rzemieślniczej we Wrocławiu, 
Pl- Muzealny 16. (3676)

Kagrada w wysokości 20.000 zł

Ru d z k i e  z j e d n . p r z e m . w ę g l o w e g o
B TTO M IU , U L IC A  K O P E R N IK A  NR 9

, ,  p o s z u k u j e

kierownika płuczki węglowej
z dłuższą praktyką.

T f^u ‘0szen'a pros im y k ie row ać do D y re k c ji 
no- „  cznei R. Z. P. W. w  B y tom iu , ul. K o -  
i L rr):ka 9. (3690)

M arm ur ki fryzjerskie podw ójne . 
M arm urki fryzjerskie pojedyncze . 
M arm urki stolarskie zdzieracze . . 
M arm urki stolarskie g ład z ik i . . 
M arm urki szewskie zdzieracze . . 
M arm urki szewskie g ład z ik i . . .
M arm urki c h iru rg ic z n e .....................
M arm urki do ostrzenia noży ku­

chennych I  gat. z ł 130.— , I I  gat.
Osełki i  tarcze wszelkiego rodzaju

P O LE C A M Y  W ŁA S N E J P R O D U K C JI

Zajeżdżamy do domu gospodarza 
Hubnera, przewodniczącego m ie j- 

k ilom e- scowego koła pa rtii komunistycz­
nej. W gminie jest kilkunastu ko­
munistów. Spośród gospodarzy na­
leży do pa rtii 8, ja k  na stosunki 
czechosłowackie jest to niewiele.

Większość z n ich to drobni ro ln i­
cy, gam przewodniczący ma 4,5 ha 
ziemi.

Zetnow jeęł nastawione na gos­
podarkę hodowlaną. Nasz in form a­
to r ma 6 krów. Dzięki intensywnej 
jednak gospodarce, nie musi dla 
swego bydła kupować paszy.

Charakterystycznym objawem, ty 
powym dla drobnych gospodarstw 
czeskich, — jest brąk koni, Wszys­
tk ie  roboty, z wyjątk iem  takich jak 
żniwa, wykonane są przy pomocy 
krów. W gminie jest zaledwie 8 ko­
ni, które należą do k ilk u  zamoż­
nych gospodarzy.

W czasie żniw biedniejsi gospo­
darze muszą uciekać się do pomo­
cy bogatszych i prosić ich o konie 
do żniwiarek. Za użyczenie koni 
trzeba oczywiście płacić, ale nie 
pieniędzmi, lecz pracą. Bogaty 
chłop czeski nie potrzebuje pienię­
dzy. Podatki są nieduże, wpływy 
gotówkowe — poważne, zwłaszcza 
jeś li gospodarz sprzedaje coś na le­
wo — „szm elinuje". Zamożnemu 
gospodarzowi potrzebna jest nato­
miast siła robocza, o k tórą w Cze­
chach trudno, Odróbka za użycze­
nie kon i i  maszyn jest więc z jaw i­
skiem normalnym, typowym. Ma­
szyn we wsi jest sporo, niektórzy 
gospodarze posiadają nawet więcej 
maszyn, niż im  trzeba, ja k  nas in ­
formują, chodzi o lokatę kapitału. 
Ostatnio, aby temu zapobiec, wpro­
wadzono ograniczenia przy skupie 
maszyn. Zezwolenie — poukaz — 
dostaje ty ’Jko ten, komu istotnie 
maszyna jest potrzebna. Nasi roz­
mówcy wyrażają się pozytywnie o 
tym  zarządzeniu. Bogacze groma­
dzą maszyny, podczas gdy bied­
niejszym ich brak.
" W gminie została stworzona spół 
dzielni®, do k tó re j należy prawie 
połowa gospodarzy. Jej zadaniem 
jest obsłużyć maszynami gospodar­
stwa indywidualne, zwłaszcza człon 
ków spółdzielni. Posiada ona do 
dyspozycji członków żn iw ia rk i i 
m łocarki. Obsługa tych maszyn, 
wymagająca więcej ludzi, odbywa

zł 300.— 
„  1 5 0 .-  
„  1 5 0 .-  
„  150.— 
„  1 5 0 .-  
„  150.— 
„  170.—

75,

„ i V O W i l K O S
W ytwórnia i biuro: (3678)
M IE D Z E S Z Y N  k. W -w y , Kwiatowa 15

się systemem pomocy sąsiedzkiej. 
Konie nadał wypożyczane są pd bo 
gatszych gspodarzy. Spółdzielnie 
spodziewa się jednak, iż wkrótce 
otrzyma traktor. Wówczas sytua­
cja się zmieni, zniknie zależność 
od grupy, bogaczy, posiadających 
konie.

Spółdzielnie takie zakładane są 
teraz we wszystkich gminach Cze­
chosłowacji. M inim um  członków 
stanowi 6 osób. W każdej gminie 
może być ty lk o  jedna spółdzielnia: 
Należy przy tym  wziąć pod uwa­
gę, że gm iny czeskie są niewielkie, 
obejmują ty lko  jedno osiedle.

Rozmowa schodzi na bardzo ak­
tua lny dziś w Czechosłowacji te­
mat sranelinarstwa — po naszemu 
spekulacji. Rolnik czechosłowacki 
zobowiązany jest w  zasadzie do 
oddawania całej nadwyżki produk­
cyjnej państwu. Kontyngenty są 
dość wysokie. Na przykład z go-

ciw ie wszystko. Jeden z naszych 
rozmówców oddaje dziennie od 25 
do 30 litrów - Nie wszyscy jednak 
tak robią. Niektórzy gospodarze — 
z reguły najbogatsi — pod różny­
m i pretekstami nie wykonują do­
staw kontyngentowych. Albo kro­
wy są chore, albo kury  przestały 
się nieść,

Syn gospodarza, k tó ry  w m ię­
dzyczasie wszedł do demu. ironicz­
nie mówi: „T rudno postawić do 
każdej krowy kontrolera. Jakoś 
niektórym  gospodarzom źle się po­
wodzi, dziwne ty lko  jest. iż pienię­
dzy mają więcej od tych. którym  
powodzi się dobrze i którzy od­
dają regularnie kontyngenty“ . M ło 
dy rozmówca ma znaczek z Wysta­
wy Ziem Odzyskanych. Okazuje 
się, że by ł w Polsce i zwiedził W i­
sławę. Obecnie idzie do wojska. 
Skończył niedawno średnią szkołę 
ogrodniczą. Spodziewa się. że po

apodarstwa 5-hektarowego jeden z i wprowadzeniu nowych przepisów o
on wiA+fńw irkn ! zumiozanii) e n n l n i  ftvt 1 Alf»gospodarzy wyw iózł 20 metrów zbo 

ża.
Produkcja m łóka i  ja j musi być 

odstawiona do spółdzielni. Z ubi­
janego żywca większa część mięsa 
i tłuszczu idzie na kontyngent. 
Handel żywnością poza kartkam i 
jest zakazany.
Pytamy ja k  jest z wykonaniem 
kontyngentów. Jeśli chodzi o zboże, 
Większa część jest już odstawiona. 
Gorzej jest z mlekiem i ja jam i. 
Niektórzy gospodarze oddają ucz-

zwalczaniu spekulacji sytuacja Sie 
i poprawi, Dużą rolę odegra rów- 
j nież zapowiedziana po powrocie 
prezydenta Got twa Id,a dodatkowa 

| dostawa żywności z ZSRR.
| Tegoroczny urodzaj jest dobry, 
i Dalsza rozbudowa spółdzielczości i 
i pomoc państwa przyczynia się do 
i dalszego polepszenia sytuacji gos- 
! ppdarczej pracującego chłopa i do 
{ uniezależnienia go od wyzysku bo- 
I gacża wiejskiego.

Juliusz Strum iński

Czasopisma radzieckie 
o polskich sukcesach

M o s k w a  (Kw). Czasopismo 
radzieckie „Sowietskaja Pedago­
gika“ publikuje w  ostatnim nu­
merze artykuł o sukcesach Polski 
na polu oświaty, napisany przez 
Natalię Mołdawską. Autorka a r­
ty k u łu  szczegółowo omawia re ­
formę oświaty w  Polsce demokra 
tycznej, stwierdzając, że w  w yn i­
ku przeprowadzonych zmian w 
te j dziedzinie młodzież robotnicza 
i chłopska otrzymała szeroki do­
stęp nie tylko do szkół średnich, 
ale i do uczelni wyższych.

Mołdawska stwierdza, że pań­
stwo polskie wydaje na oświatę 
ogromne sumy, o których nie 
mogło być mowy w  warunkach

przedwrześniowych. W ydatki te 
sięgają 11 proc. budżetu państwo­
wego, có jest bardzo wielką cyfrą 
jeśli uwzględnić ogromne potrze­
by kraju  w  innych dziedzinach.

Autorka przytacza liczne dane, 
charakteryzujące rozwój szkol­
nictwa na wszystkich stopniach i 
zaznacza, że osiągnięte sukcesy 
stały się możliwe jedynie w- w y ­
niku tego, że władza w  kraju  
przeszła w ręce ludu pracującego. 
Udostępnienie oświaty szerokim 
rzeszom narodu, zdaniem autorki, 
jest największym osiągnięciem 
Polski demokratycznej w te j dzle 
dżinie.

K u p n a

t . ^ N st w o w a  f a b r y k a  r u r o c ią g ó w  
ARNOW SKIE GÓRY, ul. Sienkiewicza N r. «

I  p o s z u k u j e :
|  k o n t y s t y

sam o d zie ln eg o  ks ięgow ego  
 ̂ ks ięgow ego b ilans is ty  

j  ^« fcn iltó w  k o n s tru k to ró w  
***®ynierów m e c h a n ik ó w  
k a lk u la to ró w

talcw?™agro<lzenie według Um owy Zbiorowej M e- 
*“erso„ , ' Zgłoszenia należy kierować do W ydziału 
Tarnś, , ?g0 Państwowej Fabryki Rurociągów 

owskie Góry, ul. Sienkiewicza N r. 47.
__ cflektujem y na kwalifikowane siły, (3679)

ZJEDN O C ZEN IE ENERG ETYCZNE OKRĘGU  
G ÓRNO ŚLĄSKIEGO  —  Z A K Ł A D Y  ELEKTRO  

W  Ł A Z IS K A C H  G Ó R NYCH
o g ł a s z a j ą

przetarg nieograniczony
na wykonanie

a) kompletów beczkowych do opakowania 
żelazostopów z surowca zleceniodawcy 
oraz

b) uszycie worków filtracyjnych z materiału  
naszych Zakładów.

P od k ła dk i o fertow e oraz bliższe in fo rm acje  
otrzym ać można w  W ydzia le H and low ym  Z ak ła ­
dów E le k tro  codziennie w  godzinach od 9 do 15.

O fe rty  należy składać w  te rm in ie  do dn ia 20 
październ ika br. w  sekre tariacie  D y re k c ji Z ak ła ­
dów E le k tro  w  zalakowanych kopertach od­
dzie ln ie  d la  każdej z w ym ien ionych  robó t pod 
a) i  b). K o p e rty  w in n y  być zaopatrzone w  na­
pis: „O fe rta  na kom p le ty  beczkowe“  lu b  „O fe rta  
na szycie w o rk ó w “ . <

Do o fe rty  należy dołączyć dowód w płacenia do 
kasy Zakładów , w zgl. na rachunek ży row y  Za­
k ła dó w  E le k tro  w  N arodow ym  B anku  Polskim , 
O ddzia ł w  K atow icach, w a d ium  w  wysokości 
2 %  oferow anej sumy. ,

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  22 paździer­
n ika  br. o godz. 10 w  biurze zakładu.

Z ak łady  E le k tro  zastrzegają sobie praw o do­
wolnego w yb o ru  oferenta, bez w zg lędu na w y ­
sokość oferowanej kw o ty , ja k  rów nież un ieważ­
n ien ia  prze ta rgu bez podania powodów .i bez po­
noszenia ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań. (3680)

D Y W A N Y  perskie, krajo­
we, naprawa, czyszczenie, 
kupno, sprzedaż. Hussein 
Kerim , Katowice, Moniusz­
k i 12, teł. 300-54 . 5904d

So kwalifikowane
brze, u,y iS Ę- W ójcik. Za 

“ «oosevelta 5/2.
“■ 6i20d

; G IM N A Z JU M  Przemysłowe 
: K nurów  poszukuje nauczy- 
' cieli do m atem atysi, fizyki 
i i  chemii. Wynagrodzenie 
I według stawki przemyslo- 
i w ej. Zgłoszenia Gimnazjum  
i Przemysłowe Knurów, pow, 

Rybnik. 92lg

*» z n? w ZEG0’ technl-
riy na?vn?ty,ką- zatrudni-
Lnf°rin*t(Xphmlast- Podania. 
?■ S warunki — C.
:'Vo K’ś7Po!,em“ Budowntc- 

i n “wfce. ul. Szooena 
_ 11 P'Stro. 56lld

6 W Y K W A LIF IK O W A N Y C H
z długoletnią praktyką me­
chaników na Diesle i ben­
zynowe, 7 pomocników fa­
chowych. 1 stolarza, 1 elek­
tromechanika samochodo­
wego, 2 blacharzy zatrudni 
Centrala Sprzętu Państwo­
wych Przedsiębiorstw Bu- 

, dowianych, Oddział Sląsko- 
i Dąbrowski, Katowice. Pade- 
! rawskiego 41. 931g

! K U C H AR K A  samodzielna
1 do m ałej rodziny potrzebna 
; zaraz świadectwa koniecz­
ne. Wiadomość: Katowice, 

I Rybnicka 7/6 od g. 14. 912g

POM OCNICY domowej 1 do 
dziecka, czystej, uczciwej 
potrzebuje lekarz, Katowi­
ce. Korfantego 15/2, 933g

P IE LĘ G N IA R K A  rutyno­
wana potrzebna natych­
miast do sparaliżowanego, 
całkowite utrzym anie. Opo­
le, Dworzec Główny, Re­
stauracja. 6143d

K U C H A R K A  kwalifikowana 
potrzebna natychmiast do 
restauracji. Opole, Dworzec 
Główny — restauracja.

6144d

OGR O D N IK  potrzebny. Pie­
szyce, powiat Dzierżoniów, 
Noworudzka 40. Ogrodni­
ctwo. 6145d

Posad poszukują

G OSPODYNI szuka pracy 
do 1—2 osób lub jako ku­
charka do stołówki. Oferty: 
„Czytelnik" Katowice pod 
„10015“ . 929g

S IŁA  fachowa z branży m y­
dlarskiej poszukuje pracy. 
Zgłoszenia: Radom.. Ciem­
na 2 m. 8. 6150d

W Y C H O W A W C ZY N I W Y ­
K W A L IF IK O W A N A  p rzy j­
mie posadę do dzieci od 
3—5 lat do IN T E L IG E N T ­
NEJ rodziny, lub ZA JM IE  
SIĘ D O M EM  1 osoby. Zgło­
szenia: Bytom, te!. 48-49.

908g

SZOFER mechanik, czerwo­
ne prawo jazdy poszukuje 
posady z mieszkaniem. O- 
ferty : Czytelnik Katowice 
pod „10.900“ . 910g

M IS T R Z lnstalacyjno-wodo- 
ciągowy przyjm ie pracę 
jako kierownik, ty lko Gór­
ny Slask. Oferty: Czytelnik  
Katowice pod „SPEC“ ,

6135d

SZOFER uczciwy i  trzeźwy 
20 lat praktyki poszukuje 
oracy na samochód, oko­
lica • obojętna. Wiadomość: 
Zabrze „W iedza“ pod „Szo­
fe r“ . 6146d

FRYZJER męski, karta rze­
mieślnicza, dyplom m i­
strzowski, szuka pracy Za­
kopane, Nowotarska 5 Sta­
nisław“, S14?d

K U P IĘ  obiekt piętrowy naj j 
chętniej z kominem, nada- I 
jący się na fabryczkę z po­
mieszczeniami na magazy­
ny, biuro, garaż ewtl, m ie­
szkanie, z podwórzem ewtl. 
możliwością wybudowania 
bocznicy kolejowej wzgl. 
odpowiednią parcelą w  K a ­
towicach lub przedmieściu 
handlowym Katowic. O fer­
ty: „C zytelnik“ Opole pod 
„Cena“ . S142d----------------- ------------- -
W IĘ K S ZĄ  parcelę willową  
z ogrodem w dzielnicy w il­
lowej Katowic, Brynów lub 
Ligocie kupię. Oferty: Czy­
te lnik Opole pod „Pilne".

6149d

Sprzedaże

KLEJ „AGO“ w  najlepszym  
gatunku do skór, pasów 
transmisyjnych, kapców, 
filców  itp. — poleca: Prze­
twórnia Chemiczna , A ro l“ 
Kraków , Augustiańska 11, 
tel. 586-22. 5916d

„BÜSSING“ 10-tonowy, no­
we ogumienie, nowy motor 
na ropę do sprzedania. K a ­
towice, Sobieskiego 24, tel. 
304-18. 930g

2 SAMOCHODY ciężarowe 
Mercedes Diesel 5 i 3 tono­
we, samochód GUY ze spa­
warką elektryczną oraz sa­
mochód 3-tonowy Opel 
Blitz, sprzedamy korzystnie. 
Szczecin, „Osadnik“ Par­
kowa 6. 6136d

Mieszkania

Z A M IE N IĘ  —  Zabrze cen­
trum  3 komfortowe pokoje 
na podobne Sosnowiec, Bę­
dzin. Oferty: Czytelnik Za­
brze nr. 10011. 925g

Z A M IE N IĘ  5 pokojowe mie­
szkanie Gliwice śródmie­
ście, na 2 pokojowe Kato­
wice. Oferty: Czytelnik K a­
towice pod „10012“ . 926g

P o k o j e

ABSO LW ENT Uniwersytetu
Jagiellońsk. poszukuje po­
koju w  Katowicach, przy 
kulturalnej rodzinie. W ia­
domości. najlepiej listow­
ne: Katowice Chorzowska 
75/10, Szkutnik. 918g

P R Z Y B Ł Ą K A N Y  m iody w i l  I
czur do odebrania. Gliwice, I 
Wieczysta 1/1. 900g

ZG UB IO NO  tymczasowe za­
świadczenie. Szarowska 
Franciszka, Czyżowice, pow, 
Rybnik. 923g

ZG UB IO NO  tymczasowe za­
świadczenie, kartą rowero­
wą N r. V  34780, dowód oso­
bisty i wniosek koncesyjny 
Z. 31./8. 48. N r. 94 88S. KO- 
wol M arta, Rybnik, Pukow- 
ca 11. 919g

ZG UBIO NO tymczasowe za­
świadczenie. Gembalczyk 
Maria. Boguszowice, pow. 
Rybnik. 924g

ZG UBIO NO dowód osobi­
sty N r. 751 wystaw, dnia 13. 
IX . 46, przez Zarząd M ie j­
ski Skoczów. Drabina He­
lena. Skoczów 66. S137d

ZG UBIO NO dowód osobi­
sty N r. 872 wystaw, dnia 
2. X . 46 przez Zarząd Gm i­
ny Zbiorowej Skoczów- 
Wieś, na nazwisko Paw  
Ernest, zamieszk. w  Kiczy- 
caeh 78, pow. Cieszyn. 61»3d

Hurtowa s p r z e d a ż  g

mydła -  kosmetyków 
g a lan te rii krótkiej

KATOWICE, (lica Korfanłe- 
£0 12, w aodwirni :ć7?

FA R B O LAK  Wrocław. K ru ­
pnicza 9, poleca: farby, la­
kiery , pokosty, biel cynko­
wą, tlenek kobaltu oraz 
wszelkie artyku ły m alar­
skie. 6ll9d

M Ł Y N A R ZE  — przybory 
młyńskie artyku ły technicz 
ne dostarcza „Młynarstwo" 
Kraków , Filipa 13. 5983d

Lokale handlowe

S Y P IA L N IE , jadalnie kuch­
nie. dobrej jakości, tanio 
sprzedaje: Szaradowskt. K a­
towice 27 Stycznia 34. 5898d

FA B R YK Ę wyrobów drzew­
nych sprzedam. Oferty do 
PAP, Częstochowa. A leja 61 
pod „Fabrykę". 6130d

R A D IO O D B IO R N IK  m arki 
„Aga" super — okazyjnie 
do sprzedania. Katowice, 
Wierzbowa 24 m . 4. 913g

SAMOCHÓD 3-tonowy, stan 
pierwszorzędny sprzedam 
lub zamienię na mniejszy. 
Oferty! Czytelnik Katowics 
pod 500 . 927g

SPRZEDAM Y samochód cię 
żarowy m ark i ,.Mann-Die- 
sel“ 4 cylindrowy po gene­
ralnym  remoncie na nowych 
oponach 950x20. Zarząd 
M iejski Skoczów, tel. 333.

8141d

GREMPLOW E obicia uży­
wane zdatne do dalszego 
użytku sprzedam. Oferty  
„Dziennik Zach.“ Katowic» 
pod „Grempel“ . 9262

LO K A L handlowy repre 
zentacyjny w  centrum Czę­
stochowy do odstąpienia. 
Oferty do PAP, Częstocho­
wa, A leja 61 pod „Lokal"  

6131d

Nauka ł Sztuka

K U R S Y  KOSMETYCZNE
W alewskiej. Zapisy: Gabi­
net Kosmetyczny Katowice, 
Mariacka 33, tel. 325-84. 917g

KURSY M A SZYN O PISM A , 
S TEN O G R A FII. Przygoto­
wanie do b iur pod kierun­
kiem dyplom, naucz. K a­
towice, W ita Stwosza 6. 932g

ZG UBIO NO dowód osobisty 
N r. 920/47 i legitymację re­
jestracji roweru N r. 13 
wystaw, dnia 29. IX  47 
orzez Zarząd Gm inny w 
Brennej na nazwisko Sło- 
wiok Stanisław, zamieszk. 
w  Brennej 31. pow. Cieszyn.

6139d

ZG UB IO NO  legtymacje U- 
bezpieezalni Społ. w  Cho­
rzowie i kartę rowerową 
(Nr. roweru 2050130) wysta­
wione na nazwisko Zofia 
Chraścina, zamieszk. w  K i- 
czycach 90 pow. Cieszyn.

6140d

W Y D Z IA Ł  ZDRO W IA
URZĘDU W OJEW ÓDZ­

KIEGO WROCŁAW
zatrudni natychmiast:

pie leg irartu
ze znajomością języka 
angielskiego lub niemiec 
kiego, przy ekipach 
szczepień przeciwgruźli­
czych Duńskiego Czer­
wonego Krzyża. W yna­
grodzenie bardzo dobre.

ptelegntarKę, labo- 
rantke rentgenowską

oraz

lekarza ttiziologa 
nedtatre
do Centralnej Poradni 
Przeciwgruźliczej.

Zgłoszenia: W ydział
Zdrowia, pokój 322.

____________ (3681)

Zguby i kradzieże

ZG UB IO NO  tymczasowe za­
świadczenie. Tomas Sylwia. 
Rydułtowy, pow. Rybnik.

920g

ZG UB IO NO  tymczasowe za­
świadczenie obywatelstwa. 
Mitręga M aria , Rydułtowy. 
pow. Rybnik. 922g

ZG UBIO NO zaświadczenie 
■-ejestracyjne R K U . wydane 
v Łodzi. Matias Ryszard — 
"  iżko, Łukasińskiego 71 

m. 5, S039d

ZG UB IO NO  dowód osobi­
sty wyd. Tarnów. Sowiń­
ski Tonek. 6148d

R ó ż n e

S am ocH  «tri*
„F iat“ 3 t., „Opel-B litz“
4 ł i nr ycxepy
sprzedam.
M ROKOW SKI, CZĘSTO­
CHOW A, Nadrzeczna 34, 
teł. 20.33. (3677)

SZCZĘŚLIW IE kojarzy mai 
żeństwa znana koncesjono­
wana Poznańska Agencja 
Matrymonialna. Wysyłamy 
inform acyjny .Btoietyn Ma 
trym onialny" załączyć 3 
znaczki, PAR • Porc-ń  
Skrytka 226. 1938C •

B IURO Pośrednictwa Ma- ■ 
trymonialnego W rocław, i 
Stalina 53. Dołączyć trzy  
znaczki listowe. 897?

STEFAN Pruszkowski w O- 
polu. Grunwaldzka 3 prze­
prasza na skutek pojedna­
nia się stron p. Ochalską 
Stefanie, zamieszkała w 
Świdrze koło Warszawy za 
niesłusznie wyrząd’ - ” e Jei 
zniewagi opisane w a“ facb 
S. Gr. VKg. 86774«. 6U4d

POSZUKUJEMY zapro­
wadzonych

przedstawicieli
z branży spożywczej na 
Dolny i Górny Śląsk 

W ytwórnia Musztardy 
I A rtyk . Spoży wc-veh 
„M U S ZK A T" Wrocław, 
Krasińskiego 15. (3675)

Unieważnienia

U N IE W A Ż N IA M  skradzione 
zaświadczenie wydane przez 
Wojewódzką Komendę MO. 
Katowice o zdaniu paszpor­
tu — podpisaniu wizy, re ­
jestrację z M . O. jako obco­
krajowiec. zaświadczenie
konsulatu czeskiego. Zdzi­
sław i Zbyszko Berger, K a­
towice. 911g
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Nowe formy artystyczne w ZSRR

Przed przyjazdem teatru kukiełek Obrazcowa
W arszawa (PAP). W  n a jb liż ­

szych dniach p rzybyw a  do P o lsk i 
na gościnne w ystępy w  ram ach 
M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j, znakom ity  
radzieck i T eatr K u k ie łko w y , Ser­
giusza Obrazcowa.

Obrazcow, będąc jednocześnie 
człow iekiem  teatnu i  p lastykiem , 
od na jm łodszych la t szukał fo r ­
m y artystyczne j, w  k tó re j m ógłby 
w  całej pe łn i w yraz ić  swą tw ó r­
czą indyw idualność. Form ą taką 
stała się d lań —  kuk ie łka .

Rozpoczął swą pracę z k u k ie ł­
kam i przed dwudziestu k ilk u  la ­

ty , ja ko  artys ta  estradowy. Praca I teatrze kuk ie łko w ym . W ystępy 
ta  jednak me zaspakajała am b ic ji I _, ,

FILM  RADZIECKI
współtwórcą 

kultury socjalistycznej

artystycznych Obrazcowa. Zaczął 
szukać rozw iązań sceniczno-plas- 
tycznych dla  tea tru  kuk ie łko w e­
go, dochodząc poprzez żmudne 
kom binacje  trudn ych  kon s tru kc ji 
do daleko idących uproszczeń 
fo rm y  i  techn ik i.

Działa lność artystyczna Obraz­
cowa p łyn ie  dw iem a rów no leg ły ­
m i drogam i doświadczeń w  te ­
atrze ku k ie łko w ym . Jedna z tych 
dróg, to niestrudzone badania 
fo rm alne i techniczne sceny k u ­
k ie łkow e j, metod g ry  akto rsk ie j 
w  teatrze la lek, fo rm y  i s ty lu  la ­
lek, doboru repertua ru , kształce­
nia  zastępów reżyserów i  in s tru k  
to ró w  — druga droga jest ta, na 
k tó re j Obrazcow w ystępuje in d y ­
w idua ln ie , ja ko  ak to r w  swym

(pad wlo& •  •

O nich
A  jednak . . , !  A  jednak kur­

sują. Kursują jak  tramwaj, regu­
larnie, metodycznie, celowo, pre- 
medytacyjnie i stale. Kupić, zma­
gazynować, a potem sprzedać i 
grubo zarobić. To jest hasło, czyli 
numer tego tramwaju.

Dzielą się oni na małych, śred­
nich i wielkich. Można by powie­
dzieć — detalistów, półhurtowni- 
ków i  hurtowników. Każdy dzia­
ła, rzecz prosta, w swoim zakre­
sie i w  swoim niejako rejonie. 
Z  tym naturalnie, że mały dąży 
z całych sił, aby zostać średnim, 
zaś średni, aby zostać wielkim. 
A  wielki? W ielki dąży do tego, 
aby być największym.

Wszystko, co się da kupić i 
zgromadzić, jest dobre, aczkol­
w iek w tych rzeczach dobrych są 
i  lepsze. Oczywiście masło, słoni­
na, mięso itd. są najlepsze, ale 
nie należy gardzić niczym, co by 
mogło przynieść jak i taki docho- 
dzik.

A  więc mogą być to nawet na- 
krapiane mątwy, puste pudelka od 
zapałek, sznurki od inekspryma- 
błi, zużyta pasta do zębów, wszy­
stkie piąte koła u wozu, włosy 
anielskie, wyrzynane pertinatki, 
klasyczne wentryloki, strzyżone 
rolmopsy, kaw ałki osi ziemskiej,

reminole z Pardubic, trele z mo­
relami, firgany transcedentalne, 
pykłaki na zielono, bimbasy włó­
kniste, kalebasy prążkowane, real 
ne rapidki, asternale w  schowku, 
kleiste kindżały, bukłaki pierwot­
ne oraz późniejsze, maść prosto­
linijna, niektóre kamienie węgiel­
ne, fioletowe trzustki, kapryśne 
tarantule, żywokost wspaniały, 
rymcymeymy pierwszego gatun­
ku, wygibasy indyferentne, mar­
sowe miny, przejażdżki nad je ­
ziorem, centryfugi centyfolijne, 
paraiipomena paranoiczne, kaiia- 
sy, razymony, prerance, linginty, 
melatony, rytywały, fermanety, 
perinoki, wenlakory,

te są arcydz ie łam i sztuk i a k to r­
skie j.

N iezależnie od tych przędziw ­
a c h -  in dyw idu a ln ych  występów, 
w  k tó rych  dw ie  ku le  nałożone na 
palce zastępują la lk i, propaguje 
Obrazcow te a tr no rm alnych k u ­
k ie łek, w ykonyw anych  we wzo­
row o urządzonych pracowniach 
swego tea tru  w  M oskw ie przez 
sztab wyszkolonych kom pozyto­
rów , p las tyków  i  techn ików . K a ­
żda la lka  przyn iesiona z p ra­
cow ni jest w ykonana w edług za­
tw ierdzonego przez Obrazcowa 
p ro je k tu  a rtys tów  -  rzeźbiarzy.
Ana tom ia  k u k ie łk i dostosowana 
do poszczególnych ró l, zostaje w y
próbowana przez odnośnych akto w iw itL “ “  “ J“ “  u« u<*j-
rów . P róby każdej ro li i ruchów  bard^ le '1. w ysun ię tych pozycjach, 
la lk i pow tarza ia  sie w ie lokrotn ie. u rządzając przedstaw ienia dla

w  M oskw ie. Gmach tea tra lny  po­
siada w idow n ię  na 400 osób oraz 
pokoje do zabaw dla  na jm łod ­
szych w idzów . Oddzielne sale za j­
m u je  m uzeum la lk i,  gromadzące 
najciekawsze okazy z całego 
świata.

W czasie w o jn y  T ea tr K u k ie łe k  
Obrazcowa u c ie rp ia ł w sku tek 
bom bardowania, zespół jednak 
nie przestał pracować. O dbywa 
tournee po Z w iązku  Radzieckim , 
m ając do dyspozycji statek i w ła ­
sne wagony kole jowe. G ra ł w  zgó- 
rą 60 m iastach — w  salach te ­
a tra lnych , k lubach, zakładach p ra  
cy, a nawet na dworcach ko le jo ­
wych. Poza tym  ro k  p raw ie  prze­
byw a ł na froncie , nieraz na n a j-

u -
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la lk i pow tarza ją  się w ie lo k ro tn ie  
p rzy n iebyw a łe j c ie rp liw ośc i i 
dyscyp lin ie  całego zespołu i o r­
k ies try .

T ea tr Obrazcowa powstaje w  r. 
1931, z początku jako  scena prze­
nośna, urządzona w  specjalnie 
skonstruow anym  samochodzie

wojska.
W  repertuarze swym  T eatr po­

siada oprócz w idow isk  dla dzieci, 
także u tw o ry  d la  dorosłych, k tó ­
rz y  jednak n iem n ie j chętnie od 
dzieci uczęszczają na ich przed­
staw ienia, zna jdu jąc tam  p ra w -

-----  -----------------— , dziw ą sztukę. Do sta łych pozycji
transportow ym . Daje przedsta- i repertua row ych T eatru  należą m. 
w ien ia  w  szkołach i obozach p io - j in .: baśń o „ Iw a n ie  W ie lk im “  P re- 
nierskich . W r. 1937 tea tr o trzy - i obrażeńskiego i Obrazcowa, baśń 
m u je  od Państwa w łasny gmach „Zaczarowana lam pa A lla d yn a “ ,

„Noc w ig il i jn a “  według Gogola,
„D żung la “  w ed ług K ip lin ga , gro­
teska satyryczna „K o n ce rt“ ,
„K ró l je le ń “  według Grozziego,
„Z  rozkazu szczupaka“  E. Tora- 
how skie j, ba jka  „K o t w  bu tach“  
w edług P e rra u lt ‘a, „N iesłychana 
piękność“  u tw ó r oparty  na m o ty ­
wach rosy jsk ich  ba jek ludow ych 
etc. N iektó re  z tych  u tw o rów  gra­
ne b y ły  po paręset razy i  nie 
schodzą dotychczas z afisza. K a ­
żda p rem iera  w  Teatrze Obrazco­
wa zalicza się do ewenementów 
życia ku ltu ra lnego  M oskwy.

Obrazcow, artysta  tw órczy i 
św ie tny reżyser, jest jednocześnie 
człow iekiem  w ysok ie j k u ltu ry  te ­
oretycznej. T ra k tu ją c  zagadnie­
nie  tea tru  kukie łkow ego nauko­
wo, w yda ł szereg fachowych pu ­
b lik a c ji na ten temat.

S ława tea tru  Obrazcowa sięga 
dziś daleko poza granice Zw iązku 
Radzieckiego. S tanow i on nie  t y l ­
ko  cenne osiągnięcia sztuki ra ­
dzieckie j, ale ja k  każde nowe I wego7~M7lb"liu7yka Taneczna. 
dzieło sztuki, pomnaża dorobek ¡Program na dzeń następny. 
k u ltu ry , d rog i a rtystom  całego ¡Hymn koniec audycji, 
św iata, a zwłaszcza artystom  po l­
skim , szukającym  w  dziedzinie 
te j m łode j sztuki now ych dróg 
twórczych. I

Śr o d a , 13 p a ź d z i e r n i k a

5.10 S y g n a ł czasu, p o b u d ka  ^ loClścU 
żowa. 5.15 S treszczen ie  w iadom  
5.20 K o n c e r t  p o ra n n y  d la  św iata 
c y . 6.00 G im n a s ty k a . 6.10 DZie n ,J() 
6.25 M u z y k a . 6.50 P ro g ra m  dnia . •  ̂
W ia do m o śc i d z ie n n ik a . 7.15 prZ.watv. 
p ra s y . 7.20 M u z y k a . 8.00 K o m u n ia  
8.10 D . c. m u z y k i. 8.55 G azetka  0„ 
w a d la  szkó ł. 9.15 In fo rm a c je  °S° L  $  
p o lsk ie . 9.20 S k rz y n k a  P C K- '0„ 
..W szechn ica  ra d io w a “ . 9.45 / p o ­
w ie d ź  p ro g ra m u . 11.40 M o n ta ż  słU^ j as 
w is k o w y  — a u d y c ja  szko lna  dla y 
m ło d szych . 11.57 S y g n a ł czasu i 
n a ł. 12.04 W ia do m o śc i. 12.10 K r 01 ^  
p o lity c z n o -g o s p o d a rc z a  W ęg ie r. _l0. 
K o n c e r t d la  szkó ł. 13.30 K ą c ik  » qq 
d z ie żo w y . 13.40 K o n c e r t życzeń. ’ 
K o n c e r t  m u z y k i p o p u la rn e j. 14*30.x7ni- 
d y c ja  d la  d z ie c i. 14.50 K ą c ik  Pr ^ łu <j- 
czy . 15.00 In fo rm a c je  P o ls k i 25
n io w e j.  15.15 A r t y k u ł  a k tu a ln y  
M u z y k a . 15.30 A u d y c ja  s łow n o - ^  
zyczna. 15.50 M u z y k a  le k k a . . '
D z ie n n ik . 16.30 S k rz y n k a  te c h n ik i  
17.00 .M in ia tu ry  k w a rte to w e  kon},$45 
z y to ró w “ . 17.20 M u z y k a  lud o w a  ■ 
P ogadanka  n a u ko w a . 17.50 Gawęda _____ 
k a rs k a . 1800 S e rg iusz  P ro k o f ie w  

i W i lk “ . 18.35 O dc inekP io tru ś_________— ..................................... _ a ciut.« - 30
w ie śc i. 19.00 A u d y c ja  d la 'w o js k a . • 
K w a d ra n s  p iosenek. 19.45 W  
n i u cz o n y c h  w ro c ła w s k ic h . 20.00 ™  ^  
n ik .  21.00 A u d y c ja  c h o p in o w s k a . -  • 
..K o łc h o z -B o ls z e w ik “  — poem a t .
ła ja  G rib a czo w a . 21.55 C iekawo» 
l ite ra c k ie .  22.00 M u z y k a  tanec _  
22.45 Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u . 22.4» 
k a ln e  w ia d o m o ś c i sp o rto w e . ? ̂  
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a

i Hymn Koniec auaycji. _

CZYTA! „ODRĘ”

Najlepsi tu pracp 
najlepsi iu sporcie

Wrocław. Do Robotniczego K lu -  
- j bu Sportowego W rocław skie j Fa-

- - --------------- - inpertale," b ry k i W agonów należy 20 przo-
rubigazdy, kantoraly i  hendryka. dow n ików  pracy, k tó rzy  po tra fią  
liteptarychostarojewiztykraki. ln ie  ty lk o  odnosić sukcesy przy 

Wszystko to należy kupować, |  warsztacie, ale rów nież i  r.a polu 
kupować i jeszcze raz kupować, i sP°r t°wym.
Cena obojętna. I  gromadzić, gro- i 1 rzo<^owm k pracy —- ślusarz 
madzie, gromadzić. I  chować, W ierzb icki, w yko n yw u ją -
chować, chować. I  magazynować,! c ,̂ . ? Proc- norm y, oierze czynny 
magazynować, magazynować. 11 uazla ; w, sekcji ko la rsk ie j W te j-

feuczycieiowi j uczniowi
pomoże w  nauce zagadnień o 
PjOłsce współczesnej

„Rzeczpospolita 
i Dziennik Gospodarczo"

P renum erata m i e s i ę c z n a  
pocztą z ł 135.

Wpłacać na konto 
P. K . O. 1-4692.

(w ł. 98)

czekać, czekać, czekać. Aż zabrak 
nie, aż nie będzie, aż zniknie z 
rynku, aż pójdą w  górę, aż będzie 
drogie, drogie, bardzo drogie. I  
wtedy dopiero sprzedawać. Ale  
broń Boże nie od razu! Nie. Jak 
w tym starym kujawiaku: „Poma 
lutku i powoli, bo za szybko bar­
dzo boli“. A  więc też pomalutku i 
powoli. Nie spieszyć się. Tylko  
nie spieszyć się!

I  więc kupują, i więc groma­
dzą, i więc duszą, i więc ściskają, 
i więc siadają na tym. I  się cie­
szą, i zacierają ręce, i  się obli­
zują.

Tylko, jak  im się powie, że są 
spekulantami, to się strasznie 
obrażają.

I  straszliwie później się dziwią, 
że są inni, którzy w  jedno m iej­
sce gromadzą już nie fermanety, 
perinoki, inpertale czy rubigazdy, 
lecz —  s p e k u l a n t y .

N iejaki X .

że samej sekcji w y b ili się na czo­
ło  sportowców: ślusarz Białas 
Leon (410 proc.), ślusarz K ua ło  
Ju lia n  (370 proc.), ślusarz F ranc i­
szek M a lis iek  (400 proc.) i spa­
wacz Żaczek Ignacy (330 proc ).

R eiria  m istrzów  bieżni i rzu tn i

Warszawa, Gdańsk, W rocław  i Katow ice
zobaczą lekkoatletyczną reprezentację ZSRR

Warszawa. W  G łów nym  Urzę­
dzie K u ltu ry  F izycznej odbyła 
się konferencja  przedstaw icie li 
G U K F  z k ie row n ic tw em  ekipy 
sportowców radzieckich oraz de­
legatam i zainteresowanych zw iąz­
ków  sportowych, na k tó re j omó­
w iono szczegółowy program  po­
by tu  sportowców radzieckich w  
Polsce. M im o n iezw ykle  bogatego 
program u występów w  całe.j Pol 
sce i zw iązanych z tym ' dość 
uc iąż liw ych podróży, sportowcy 
radzieccy z praw dziw ą p rzy jem ­
nością w y ra z ili gotowość zapre­
zentowania swoich Umiejętności 
sportowych ja k  najszerszym rze-

W y ś c i g i  ż u ż lo n /p
w W a łb rz y c h u

Wałbrzych (Str). P ierwsze z cy­
k lu  7 spotkań, drużynowe w yści­
g i m otocyklow e na żużlu, zorga­
nizowane z polecenia Ok. Z. M. 
przez W ałb rzysk i K lu b  M otocy­
k lo w y , zgrom adziły na starcie 
najlepszych żużlowców Dolnego 
Śląska, spośród k tó rych  bezkon­
ku re ncy jnym  okazał się inz. Ste­
fan  S ch iitzer z W roc ław sk ie j P.u- 
rzy.

Poszczególne b ieg i b y ły  dość 
słabe, a zwycięzcam i zostali, do 
100 cm 3 1) D ob ick i (Dzierż. K M ))

czas 2,36 m in. 2) E lias (W K M ) 
czas 2,42 m in., 3) Stokłasa (W KM ) 
2,52. Do 250 cm3 1) P lo ticzka (N v- 
sa —  K łodzko) 2,26 m in ., 3) Schü­
tzer (Burza W rocław ) 2,33 m in. 
Do 350 cm3 1) Schützer (Burza 
W rocław) 2,19 m in ., 2) A lb rech t 
(Nysa — K łodzko) 2,29 m in.

B ieg zwycięzców w y g ra ł zawo­
d n ik  W rocław skie j B urzy. inż. 
Schnützer Stefan, k tó ry  u s ta lił 
zarazem najlepszy czas to ru , 2,18 
m in . O rganizacja sprawna — w i­
dzów 5.000.

szom obyw ate li, szczególnie w 
ośrodkach robotniczych.

Ustalono, że drużyny s ia tków ki 
i koszyków ki w ystąp ią  w  W ar­
szawie. Łodzi, W roc ław iu  i  K ra ­
kow ie, natom iast lekkoa tlec i w 
W arszawie, Gdańsku i K a to w i­
cach. Goście postanow ili pod ko­
niec swojego pobytu w  Polsce 
wziąć udzia ł w  pracy przy od­
budowie W arszawy. Część le kko ­
atle tów  weźmie rów nież czynny 
udzia ł w  marszach jesiennych, 
k tó re  odbędą się w  W arszawie 
w  V  rocznicę b itw y  pod Lenino.

Lekkoatleci radzieccy pierwszy swój 
występ na terenie Polski rozpoczną 
od startu na zawodach w Warszawie 
w dniach 15 i 16 bm.

W piątek, 15 hm. o godz. 15.30 na 
stadionie W. P. rozegrane zostaną na­
stępujące konkurencje:

K O B IE TY : 100 m — Sieczynowa, Du- 
chowicz, Blinowa (ZSRR), Moderówna, 
Hejducka, Brockówna; skok w dal — 
Wasiljewa. Czudina (ZSRR), Nowako- 
wa, Gębolisówna, Moderówna; oszczep 
— Anokina Czudina (ZSRR) Sino- 
radzka, Stachowicz; 80 m p. pl. — 
Fokina (ZSRR). Penners, Peskówna, 
Gościnkiewiczówna.

M Ę 2C Z Y 2 N I: 100 m — Karakułów, 
Sanadze, Gołowkin (ZSRR), Kiszka, 
Stawczyk, Rutkowski; 110 m p. pi. — 
Bulańczyk, Luniew. Stippanczonek 
(ZSRR). Skalbania. Adamczyk, K rzy­
żanowski; 800 m — Pugaczewskij 
(ZSRR), Wideł. Nowak, Staniszewski, 
Korban; skok wzwyż — Iliasow (Z. S. 
R. RJ, Zwoliński. Paprocki, Skalba­
nia, Adamczyk. Ohnsorge; skok o tycz­
ce — Ozolin. Denisjenko (ZSRR). Mo- 
rończyk, Małecki.

16 bm . ha stadionie W P , godz. 15:

K O B IE T Y : 200 m  — D ue b o w icz , 
now a  (ZSR R ). Slomczewska, GC“ 
só w n a ; s k o k  w z w y ż  — Czudina, « a  
k ie r  (ZSR R ). P a n kó w n a , PHn ,gS 
k u la  — S je w riu k aw a. A n d re ie w a  j 
RU). F la k o w ic z ó w n a . B re g u la n k a , 1 a 
c z y k : dysk — D um badze. Taczeno 
(ZSR R ). D ob rza ń ska , D rze w ie cka - » 
c h o w ic z ; sztafeta 4x100 m  — S uin* 
n ow a . D uebow icz, B lin ow a,
(ZSR R ). M oderów na. H ejducka . »* a, 
ków na, Słomczewska lub Gębol‘soW

M Ę Ż C Z Y Ź N I:  290 m — K araK u łJ®  
Sanadze. G o łow kin  (ZSR R ), L ?p5pn- 
K iszka, R utkow ski; 400 m  — D eI^  
ko (ZS R R ), R uh l. G rzanka,
M ach; 1.500 m  — Pugaczewski (^ svgO® 
Staniszewski, K w apień . D ychto : $
m  — W anin. K azancew , PopoW J ¡. 
R R ), K ielas, Boniecki. CzajkoW* 
skok w  dal — Kuzniecow - 
(ZS R R ), A dam czyk. K u źm ick i. y  u, 
tpwski: sztafeta 4x100 m  — K a-riroVf 
łow . Sanadze, G o łow kin , K u z n *® .^  
(ZSR R ), sztafeta polska wyznacz»  
hędzie przed zawodam i.

Lekkoa tlec i radzieccy startować: ^
poza ty m  20 bm . w  Gdańsku. 23 f 
hm . we W roc ław iu  oraz 27 bm . w  vy- 
tow icach. Zaw odnicy radzieccy  
stępują pod f irm ą  reprezentac ji

N o w 3f  r e f k c i r d  
C o n s e i i i i i e g o
M ediolan. O lim p ijs k i . z,vv̂ jj 

cięzca w  rz u c ie  dysk ie m , W i°  
C o n s o lin i u s ta n o w ił n o w y  
k o rd  ś w ia ta  w y n ik ie m  
D o tych cza so w y  re k o rd  w y 11 
s ił 54,93.

39)
W kołach inteligentniejszych salamander na określenie takiego 
urzędnika utarła się nazwa: ojciec-salamander. Bardzo celowe 

również okazały się f ilm y  naukowe, przy pomocy których podczas 
transportu demonstruje się salamandrom z jednej strony cuda 
techniki ludzkiej, z drugiej strony ich przyszłe prace i  obowiązki.

Istn ie ją ludzie, którzy skrót S-Trade (Salamander -  Trade) 
interpretu ją jako Sklave-Trade, czyli handel niewolników. Tym ­
czasem my, jako bezstronni obserwatorzy, możemy oświadczyć, że 
gdyby handel niewolnikam i w  dawnych czasach był tak wspa­
niale zorganizowany i  tak idealnie pod względem wymogów h i­
gieny prowadzony, jak  dzisiejszy handel salamandrami, n iewol­
nikom moglibyśmy ty lko  gratulować. Traktowanie zwłaszcza droż­
szych gatunków salamander jest wyjątkowo dobre i  przyzwoite, 
z tego chociażby względu, że kapitan statku i  załoga odpowie­
dzialni są swoimi poborami za życie powierzonych ich pieczy 
salamander. Autor niniejszego artyku łu  sam był świadkiem, jak 
la jbardzie j zahartowani marynarze — załoga statku tankowego 
SS-14 — głęboko by li wzruszeni i przejęci, kiedy dwieście czter­
dzieści sztuk salamander najwyższego gatunku zachorowało nagle 
w pewnym basenie z ciężkim i objawami zatrucia. Zaglądali do 
nich raz po raz z pełnymi łez oczyma, dając folgę swym ludzkim 
uczuciom w słowach bardzo prostych: — „Do diabła z tym  ca­
łym  ścierwem!“

Na skutek rosnących obro tów  eksportu salamander, z ja w ił się 
. .iKże i  dz ik i handel w  te j dziedzinie. S yndyka t salamander nie 

m ógł u jąć pod kon tro lę  i zarząd wszystk ich lęgow isk, na k tó re  po- 
rozw oził je  nieboszczyk kap itan  van Toch, zwłaszcza na odległych 
wyspach M ik ro nez ji, M e lanezji i P o linezji. D latego też ca ły szereg 
fa rm  pozostawiono w łasnem u losowi. Konsekw encją tego b y ł fak t, 
że oprócz rac jona lne j hodow li salam ander pow sta ły  i przedsiębior­
stw a po łow u dzik ich  salamander, k tó re  m ia ły  dość szeroki zasięg.

P ołow y te p rzypom ina ły  nieco po low an ia na fok i. Oczywiście b y ły  
to po łow y w  pew nym  sensie nielegalne, skoro jednak nie  is tn ia ły  
paragra fy p raw ne j ochrony salamander, mogło to być ścigane w y ­
łącznie ty lk o  ja ko  przekroczenia w  sensie naruszenia g ran ic  obcego 
te ry to r iu m  lu b  w ta rgn ięc ia  w  stre fę  w p ły w ó w  innego państwa. Po­
nieważ jednak na wyspach tych  sa lam andry rozm nażały się w  spo­
sób fan tastyczny i  czyn iły  znaczne szkody na p lan tac jach i  polach 
tubylców , dz ik ie  po łow y salamander pom ijane b y ły  m ilczeniem  i  
trak tow ane ja ko  pewnego rodza ju  swoista regulac ja  p rzyrostu  na­
turalnego salamander.

Przytaczamy autentyczne opowiadanie z tego okresu czasu: 
KORSARZE X X  W IEKU

E. E. K.
Dochodziła godzina jedenasta wieczór, kiedy kapitan naszego 

statku kazał ściągnąć z masztu flagę państwową i spuścić czółna 
na wodę. Noc była księżycowa, pęłna srebrzystej poświaty. W io­
słowaliśmy w stronę wyspy — o ile pamiętam — Gardner Island, 
w archipelagu Feniksa. W takie właśnie miesięczne noce sala­
mandry wychodzą na brzeg i tańczą. Można wówczas podejść dó 
nich zupełnie blisko; pogrążone w gromadnym, niemym tańcu, 
nie słyszą nic zupełnie. Wysiedliśmy w dwudziestu na brzeg, trzy ­
mając w ręku wiosła. Rozwinięci w tyra lierę, zaczęliśmy półko­
lem okrążać rojące się na plaży w  świetle księżyca ciemne stado.

Trudno wprost opisać wrażenie, jakie  sprawia tak i taniec sa­
lamander. Około trzystu zwierząt siedzi na ty lnych łapach w ści­
śle zwartym  kręgu, frontem do środka. Środek koła jest pusty; 
salamandry siedzą nieruchomo, jakby skamieniałe. Wygląda to, 
jak  jakaś palisada dokoła tajemniczego ołtarza; lecz wewnątrz niej 
nie ma ani ołtarza, ani żadnego bożka. W pewnej chw ili któreś 
zwierzę zamlaska: „T s ...  ts . . .  ts . . . “  i zaczyna kręcić ruchem 

kolistym  górną połową ciała. Kołysanie przenosi się na następne 
zwierzę, dalej i  dalej. W parę sekund już wszystkie salamandry 
w iru ją  górną połową ciała, nie ruszając się z miejsca. Bez ja ­
kiegokolw iek dźwięku w iru ją  coraz prędzej, coraz prędzej, z coraz 
większym uniesieniem — zataczają się w  jakimś szaleńczym, na­
miętnym upojeniu. Po jakimś kwadransie poszczególne zwie­
rzęta zaczynają opadać z sił, kręcą się z coraz większym trudem, 
wreszcie nieruchomieją: jedno, drugie trzec ie .... I  znów siedzą

wszystkie bez ruchu, jak  dziwne figu ry. Za jakiś czas S^Z1-ej 
znowu jakaś salamandra się odzywa: „Ts . .. ts . . .  ts . . . “ , ciało i 
zaczyna się kolebać, w irować i taniec ogarnia cały zwarty ^  

Oczywiście opis tak i jest opisem raczej mechaniczny!)1- 
spróbujcie włączyć doń zimne światło księżyca i regularnie V 
wtarzający się przeciągły poszum morza. Otrzymacie w ó ^ c 
coś niesamowitego, coś wprost fantastycznego. ,,,

Stanąłem ze ściśniętym gardłem, ogarnęło mnie dławiące uc 
cie grozy i przerażenia. , . ^

— Rusz no się, ty  — zakrzyknął na mnie któryś z koleg°'v 
bo zaryjesz się nogami w piach! j a

Coraz mocniej zacieśnialiśmy pierścień wokół tańczącego ,. 
zwierząt. Chłopcy trzym ali wiosła mocno w garści i r0ZinaV^a}y 
półgłosem, raczej może dlatego, że była noc, niż żeby nas i»1 
salamandry zauważyć.

. hy«!
stukotem opadły na grzbiety salamander. Dopiero teraz °PrZg„ 
tomniały, rzuciły się tłumem do środka; niektóre próbowały P 
mknąć pomiędzy wiosłami i uciec do morza. Ciosy wioseł Pa 
gęsto, zwierzęta cofały się i jęcząc boleśnie padały na piafek-

stł0Csfe r«

Biegiem do środka! — zawołał nasz komendant. 
Ruszyliśmy w stronę Wirującego koliska, wiosła z głuc!

ganialiśmy je wiosłami coraz bardziej ku środkowi; 
zbite, pokaleczone, utworzyły wre: 
zwalonych w k ilku  warstwach ciał.
zbite, pokaleczone, utworzyły wreszcie jedną bezładną ,\0-¡esn*
coraz bardziej krąg przy pomocy wioseł, drugich dziesięciu 'W8'

Dziesięciu ludzi z a c ią łlii«
,zcie

wiosłami te, które próbowały uciekać lub wymykać się. ^ reSzar '  
leżało przed nami jedno w ielk ie kłębowisko ruszającego siĘ. c _ią.  
nego mięsa, skrzeczącego żałośnie. Z kolei zrobiono lukę P°’\ Jja 
dzy wiosłami; kiedy ukazała się w nie j salamandra, otrzy^ re- 
mocny cios wiosłem w ty ł głowy. Po niej druga, trzecia, aż W 
szcie znalazło się ich tam ze dwadzieścia.

— Zamknąć koło! — rozkazał komendant.
I  luka zniknęła.
Teraz B u lly  Beach i mieszaniec Dingo, schwyciwszy r ^!cą ¿fc* 

szczególne sztuki za nogi, zaczęli ciągnąć zamroczone z'v êI!yl^x 
po piasku w stronę czółen — jak w orki ze zbożem. Czasefl1 ^  

czone ciało zaplątało się gdzieś pomiędzy kamienie. Gdy 
ciągnął z pasją lub szarpał za nogę ze złością, noga u ry w a j ^

(Ciąg dalszy naS

P,~ mmm‘ 2 w a  a r  «  =  -  “ iV
p
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